
Ha przyjęciu dla absolwentów akademii woiskewycb! Posłowie rnzpałwą 5 prowtaw nstaw

N. S. Chruszczów
o problemie
Berlina zachodniego

MOSKWA (PAP). Komitet 
Centralny KPZR i Rada Mi­
nistrów ZSRR wydały w so­
botę w Wielkim Pałacu 
Kremlowskim przyjęcie dla 
absolwentów akademii woj­
skowych. Przybyli na nie 
przywódcy partii komunisty 
cznej i członkowie rządu ra­
dzieckiego, wyżsi dowódcy 
sił zbrojnych ZSRR.

Przemówienie wygłosił mi­
nister obrony marszałek Ma 
limowski, a następnie za-

N. S. Chruszczów
przyjął K. Popovica
MOSKWA (PAP). Przewód 

nlczący Rady Ministrów 
ZSRR, N. S. Chruszczów, 
przyjął w sobotę ministra 
spraw zagranicznych Jugo­
sławii K. Popovica. Rozmo­
wa toczyła się w serdecz­
nej atmosferze.

brał głos premier N. S. Chru 
szczow.

Kraj nasz — powiedział 
szef rządu radzieckiego — 
pragnie mieć dobre stosun­
ki ze wszystkimi państwa­
mi. Chcemy zlikwidować po 
zostałości drugiej wojny 
światowej, położyć kres „zim 
nej wojnie” i tym samym 
dopomóc do osiągnięcia po- 

j rozumienia w sprawie roz­
brojenia.

Rząd radziecki wespół z 
rządami innych państw so­
cjalistycznych zaproponował 
naszym sojusznikom z ok-re 
su woiny przeciwko faszys­

towskim Niemcom zawarcie 
i traktatu pokojowego z Niem 
jcami i na tej podstawie u- 
normowanie sytuacji w Ber­
linie ząchodnim.

Rządy zachodnie. nie udzie 
liły jeszcze w tej sprawie 
oficjalnej odpowiedzi, jed­
nakże prasa, zachodnia, zbli­
żona do kół rządzących lub 
sztabów generalnych, spo­
ro już na ten temat pisze. 
Niestety padają głosy, w któ 
P Dokończenie na str. 2

W piqtek 14 bm. 
posiedzenie Sejmu PRL
WARSZAWA (PAP). Prezy­

dium Sejmu ustaliło termin naj 
bliższego posiedzenia Sejmu 
PRL na piątek 14 bm. Obrady 
rozpoczną się o gad,z. 10 rano 
i potrwają prawdopodobnie 
dwa dni.

Porządek dzienny przewiduje 
rozpatrzenie m. in. następują­
cych rządowych projektów u- 
staw:

— o rozwoju systemu oświa­
ty i wychowania;

— Prawo celne;
—• O ewidencji i kontroli ru­

chu ludności;

— O zmianie dekretu z dnia 
22 października 1951 r. o dowo­
dach osobistych;

— O obowiązku udokumento­
wania pochodzenia materiałów 
budowlanych w budownictwie 
raieus poi ecznkrnym.

I LONDYN. Japoński mini­
ster spraw zagranicznych Ko- 
saka, zakończył w sobotę trzy­
dniową wizytę w Londynie. Po­
dano tu, że wkrótce ma zostać 
podpisany układ handlowy

I Prezydent Ghany 
złoży wizytę 

w Polsce
AKRA (PAP). Jak po­

daje agencja Reutera z 
Akry, prezydent Ghany) 
Nkwame Nkrumah uda ^ 
się w niedzielę z dwu-1 
miesięczną wizytą do 
ZSRR. Złoży on również 
kilkudniowe wizyty w 
Czechosłowacji, Polsce, 
na Węgrzech i w Ju­
gosławii.

fełiłiik
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PRZED ODLOTEM DO MONGOLII

W dniu 7 bm. z lotnis 
ka Okęcie w Warszawie 
odleciała do Mongolskiej 
Republiki Ludowej polska 
delegacja partyjno - rzą 
dowa z I sekretarzem 
KC PZPR Władysławem 
Gomułką i premierem Jó 
zefem Cyrankiewiczem 
na czele.

Na zdjęciu: pożegnanie 
na lotnisku. I sekretarz 
KC PZPR Władysław 
Gomułka w rozmowie z 
przewodniczącym CRZZ 
Ignacym Logą Sowińs­
kim. W głębi z prawej 
premier Józef Cyrankie­
wicz w rozmowie z prze 
wodniczącym Komisji Pla 
nowania przy Urzędzie 
Rady Ministrów dr Ste­
fanem Jędrychowskim.

CAF fot. Tymiński

Trcgeczrjy wypadek na Pomorzu

Cztefc litra Politycznego 
KG Włoskiej Partii Komunistycznej 
—ofiarą katastrofy samochodowej

Andre laurois 
ciężko chory
PARYŻ (PAP). Znany pisarz 

francuski Andre Maurois, któ­
ry spędza lato w swej posiad­
łości w południowej Francji za­
chorował w piątek ciężko na 
zapalenie płuc. Jak informuje 
agencja France Presse, stan 
chorego jest ciężki. Pisarza pie­
lęgnuje jego żona.

---- $---- -

Parada lotnicza
na ekranach 
naszych telewizorów
WARSZAWA (PAP). Dziś O 

godz. 8.45 Telewizja Polska w 
programie ogólnopolskim prze­
prowadzi bezpośrednią transmi­
sję parady lotniczej z okazji 
dnia lotnictwa Związku Ra­
dzieckiego i. lotniska Tuszyno 
pod Möslewą.

BONN. Generalny inspek­
tor Bundeswehry generał Fo- 
ertsch podał do wiadomości, że 
w najbliższym czasie utworzo­
na zostanie w Koblencji Aka­
demia Wojskowa, w której bę­
dą się szkolić oficerowie za­
ch odnioniemieccy

WARSZAWA (PAP). — W 
dniu 7 bm. w godzinach po­
południowych w okolicach 
Wąbrzeźna uległ katastrofie 
samochód, którym podróżo­
wał G. C, Pajetta, członek 
Biura Politycznego Komite­
tu Centralnego Włoskiej Par 
tii Komunistycznej, jego 
syn oraz dwie osoby towa­
rzyszące.

G, C. Pajetta w stanic

SwMału
(m.Gagarina
w Zielonej Górze

Na piękną Ziemię Lubus­
ką przybyło już 4000 człon­
ków ZMS. Są to młodzi ro­
botnicy, młodzież szkolna, 
uczestnicy współzawodnict­
wa pracy, inteligencja tech­
niczna i studenci. Program 
obozów połączono z obchoda 
mi Dni Młodości.

Głównym punktem uroczy 
stości będzie wiec zorgani­
zowany w Zielonej Górze, 
w którym weźm*ę udział 20 
tysięcy młodzieży. — W 
tym dniu nastąpi także wmu 
rowanie aktu erekcyjnego 
pod budowo ZMS-owskiej 
szkoły Tysiąclecia w Zielo­
nej Górze. Szkoła ta nosić 
będzie imię J. Gagarina.

ciężkim przewieziony został 
do szpitala. Achille Finzl — 
korespondent „Gniły” w Po] 
see, poniósł śmierć. Pozo­
stałe osoby odniosły lżejsze 
obrażenia.

Obary wypadku znajdują 
się pod stała opieka Wybit­
nych specjalistów. Do Wą­
brzeźna udali sie również 
minister zdrowia Jerzy Szta­
chetek i oraz wiceminister 
Bohdan Bednarski.

-----®----- -

108 górników 
zginęło 
w płonącej kopalni
PRAGA (PAP). Jak dono­

si Czechosłowacka Agencja 
Prasowa w piątek wieczo­
rem w kopalni „Dukla’’ w 
miejscowości Dolni Suche w 
w Ostrawsko - Karwińskim 
Zagłębiu Węglowym wyda­
rzyła się katastrofa.

Z przyczyn jeszcze nie 
ustalonych w jednym z chód 
ników wybuchł pożar, który 
rozprzestrzenił się z wiel­
ka szybkością.

Na miejsce wypadku skie 
rowano wszystkie drużyny 
ratowniczo tego zagłębia, któ 
re pod kierownictwem do­
świadczonych techników i 
inżynierów walczyły do ra­
na o uratowanie górników, 
z których mimo tej akcji zgi 
nęl0 108

XIII Plenum CRZZ

DZIŚ DZIEŃ LOTNICTWA ZSRR

Radziecki odrzutowy so 
rnolot myśliwski podczas 
próbnego lotu przed de­
filadą lotniczą, która od­
będzie się dziś w Tuszy 
no pod. Moskwą.

Na stronie 5 zamiesz­
czamy aktualny artykuł 
pt. „Radość tworzenia”.

Fot. — CAF

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg pogo* 

dy na dzień 9 bm.
Zachmurzenie przeważnie du­

że, okresami deszcze.
Temperatura w ciągu dnia 

ok. 20 st.
Wiatry umiarkowane z kierun 

ków południowo - zachodnich 
i zachodnich.

WARSZAWA (PAP). — 8 
bm. zakończyło się obradu­
jące pod przewodnictwem 
Ignacego Logi - Sowińskiego 
XIII Plenum Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych. 
W drugim dniu obrad na 
plenum przybył wicepremier 
Piotr Jaroszewicz.

W dyskusji nad refera­
tem Prezydium CRZZ ,,0 
zadaniach kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia 
kadr w gospodarce uspołecz­
nionej” wzięło udział ogółem 
35 osób.

W dyskusji przemawiał m. 
in. minister oświaty Wacław 
Tułodziccki, który stwier­
dził. że wysunięte w toku 
obrad postulaty przyczynią 
się do sprawniejszego prze­
prowadzenia reformy szkol­
nictwa oraz przyspieszenia 
rozwoju szkolnictwa zawo­
dowego.

Pod koniec obrad zabrał 
głos wiceprezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz. Wi 
cepremier podkreślił, że zgła 
szane podczas dyskusji wnio 
ski i postulaty pomogą w 
pracach rządu nad rozwo­
jem szkolnictwa zawodowe­
go i podnoszeniem kwalifi­
kacji pracowniczej.

Mówca zapewnił, że rząd 
przyczyni się do realizacji 
uchwał Plenum CRZZ i bę­
dzie dążył m. in. do utwo­
rzenia zespołu rzą do wo - 
związkowego, który będzie 
analizował i koordynował 
na szczeblu centralnym pra 
ce nad rozwojem szkolnict­
wa zawodowego.

Dyskusję podsumował prze 
wodniczący CRZZ Ignacy 
Loga - Sowiński.

Następnie Plenum podjęło 
uchwałę o zadaniach kształ­
cenia, dokształcania i do­
skonalenia kadr w gospo­
darce uspołecznionej.

W dalszej części obrad Ple­
num zatwierdziło plan akcji 
kulturalno - oświatowych zrwiąz 
ków zawodowych na lata 1961 
— 62 oraiz powołało w skład 
komitetu wykonawczego CRZZ 
nowych przewodniczących za­
rządów głównych zwiążków za­
wodowych: Budownictwa i Prze 
mysłu Materiałów Budowlanych 
Feliksa Papierniaka, Transpor 
towców 1 Drogowców — Mieczy 
sława Grada, Nauczycielstwa 
Polskiego — Józefa Kwiatka 
oraz Pracowników Kultury i 
Sztuki — Szczepana Baczyń­
skiego.

Jednocześnie powołano w 
skład Plenum CRZZ przewod­
niczącego Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Poligrafii —• 
Jerzego Cichońskiego.

Jeszc?e ffulna nrowofcacja odwetowi ów

iferfiiiira© NRF
zrzucili cumy rufowe
polskiego statku „WROCŁAW“
aby spowodować awarię

T. Żabiński 
dyrektorem Urzędu 
do Spraw Wyznań
WARSZAWA (PAP). Prezes 

Rady Ministrów — Józef Cyran 
kiewic-z — powołał Tadeusza 
Żabińskiego na stanowisko dy­
rektora Urzędu do spraw Wyz­
nań.

Tadeusz Żabiński ostatnio zaj 
mowal stanowisko kierownika

BRUKSüuja vPAP). Dnia 
24 ub. m, około godziny 01 
marynarze ze statku NRF 
„Valencia” z Hamburga zrzu 
ciii wszystkie cumy rufo­
we statku „Wrocław” w por 
cie Antwerpia.

Silny wiatr żdryfował na­
tychmiast statek z przycu­
mowanymi barkami do są­
siedniego nabrzeża, Tylko 
zbieg okoliczności sprawił, 
że obeszło się bez awarii. 
Groziło uderzenie rufa o 
dziób statku „Alexandra

W. Ulbricht 
dokona? otwarcia 
„TYGODNIA BAŁTYKU“
ROSTOCK (PAP). Prze­

wodniczący Rady Państwa 
NRD Walter Ulbricht do­
konał w sobotę na wiecu 
w Rostccku otwarcia „Ty­
godnia Bałtyku” 1961 r. 
Wśród burzy oklasków po­
witał on kilka tysięcy goś­
ci ze wszystkich państw 
nadbałtyckich oraz Norwe­
gii i Islandii. Obchody „Ty 
godnia Bałtyku” organizo­
wane są już po raz czwar­
ty.

Na wiecu przemawiali 
Walter Ulbricht, wicepre­
mier i minister spraw za 
granicznych NRD Lothar 
Bolz, szef delegacji ra­
dzieckiej oraz przewodni­
czący delegacji polskiej, mi 
nister przemysłu lekkiego 
Eugeniusz Stawiński, jak 
również przedstawiciele goś

Sartori” — przycumowanego 
do nabrzeża dokąd zdryfo- 
wał „Wroclaw”.

Marynarze ze statku ,»Va 
leneia” w momencie zrzu­
cania cum śpiewali „Deut­
schland, Deutschland über 
alles”.

Po zaalarmowaniu całej 
załogi, przycumowano sta­
tek na pierwotnym miejscu 
o godz. 02,45.

Policja belgijska prowa­
dzi dochodzenie w tej spra­
wie — jak dotychczas bez 
rezultatu.

W związku z zaistniałym 
incydentem, spowodowanym 
przez elementy szowinisty- 
czno - rewizjonistyczne ze 
statku NRF „Valencja” — 
ambasador PRL w Belgii A. 
Wolski złożył protest wobeo 
władz belgijskich z równo­
czesnym żądaniem przykład 
nego ukarania winnych.

cii u m Warszawskiej woje wódz- *-i ^ Finlandii i krajów skan 
kiej Rady Narodowej. dynawskich.

Dzieci Polonii 
zagranicznej
na wakacjach w kraju
WARSZAWA (PAP) Trady­

cyjnym już zwyczajem ponad 
tysiąc dzieci Polonii zagranicz­
nej spędzi tegoroczne wakacje 
w kraju. Pierwsza 56-osohowa 
grupa młodzieży polskiej ze 
Szwecji i Danii, która przyje­
chała już do Polski, wypoczy­
wać będzie w Piwnicznej — 
Żdroju. ,

Nasłępne grupy dzieci m. In. 
z Anglii, Austrii, Belgii, Fran­
cji i Węgier spodziewa«« są w 
połowie ' llpca.

Dzieci Potandi zagranicznej 
przebywać będą na koloniach i

Tyjdhzier* fäaiiykM

Spotkanie młodzieży 
w Gracd Murilz
650 młodych chłopców i 

dziewcząt z ZSRR, Polski, 
NRD, Szwecji, Danii, Fin­
landii, Norwegii i Islandii
bierze udział w międzynaro 
dowym obozie młodzieży kra 
jów nadbałtyckich w Graal 
Muritz koło Rostooku w 
dniach od 8 do 22 bm. Obóz 
ten organizuje FDJ w ra­
mach „Tygodnia Bałtyku” 
pod hasłem „Bałtyk morzem 
pokoju”.

Do ciekawszych punktów 
programu niewątpliwie moż 
na będzie zaliczyć spotka­
nie przy ognisku na temat:
Nigdy więcej wojny”, spot 

kanie młodych stoczniow­
ców na temat roli miodzie-obozach położonych w najpięk­

niejszych miejscowościach współ, . ...
nie ze siwymi rówieśnikami z jzó’ robotniczej w zakładach
kraju. 1 przemysłowych, dyskusja 2

młodzieżą niemiecką o oświa 
cie w NRD oraz seminarium 
dziennikarzy o roli pism mło 
dzieżowych i organizacyj­
nych, które zakończy wiel­
ki bal prasy.

Przewiduje się również 
szereg imprez o charakterze 
roarywkowo - wypoczynko­
wym — koncerty orkiestr, 
zabawy, występy narodo­
wych zespołów artystycz­
nych. konkursy taneczne.

40-osobowa delegacja z 
Polski podczas tzw. „Polskie 
go Dnia” zorganizuje kilka 
imprez dla wszystkich u- 
ezestników obozu. Bed a to 
występy estradowe, 
z i trakcjami, a* w a rei'' czy­
telni wydawnictw o Polsce 
i wystawy fotograficznej, i

USA PRZESŁAŁY ODPO­
WIEDZ NA MEMORAN­
DUM RADZIECKIE DO 

RADY NATO
WASZYNGTON (PAP). 

Stany Zjednoczone prze­
słały w sobotę do rady 
NATO w Paryżu tekst 
noty stanowiącej odpo­
wiedź na memorandum w 
sprawie Niemiec i Berli­
na wręczone prezydento­
wi Kennedy’emu w Wied­
niu przez premiera 
Chruszczowa. Nota — jak 
twierdzą agencje zachod­
nie — która ma być za­
aprobowana przez radę 
NATO, odrzuca radziec­
kie propozycje w sprawie 
traktatu pokojowego 1 
uregulowania problemu 
zachodniego Berlina.

J. Balasz 
skoczyła wzwyż 
190 owfi)

Na międzynarodowych za­
wodach lekkoatletycznych — 
rozgrywanych na Nepstadio 
nie w Budapeszcie Rumun­
ka Jolanda Balasz ustano­
wiła nowy rekord świata w 
skoku wzwyż, przechodząc 
wysokość 190 cm,
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Podział punktów w Gdyni

Bałtyk-Calisia 2:2
W meczu piłkarskim o nicznej, wykazując za mało 

mistrzostwo II ligi Bałtyk zdecydowania pod bramką 
Gdynia zremisował z Cali- kaliszan. A goście przetrzy- 
sią 2:2 (1:1). Bramki dla Bał mawszy początkowy napór, 
tyku zdobyli: H. Filipiak w - sami ruszyli do kontrnatar- 

1 w 83 min. :cia i przy niewątpliwym
a Calisii : Bończak w 14 współudziale defensorów Bał 

min. oraz Kmiecik w 75 min. j tyku zdobyli drugą bramkę, 
ędziował p. Ratajczak z i Na szczęście jednak w ostat 

.j?onaüL3 J^‘s' minutach gdynianie
Piak, OlsiewsS UKomo'siSi‘ zn.óf ruszyli. do szturmu i z 
H. Filipiak, W. Laskowski, Kre j Wielu Okazji zdołali Wyko- 
S1” , <R- Wisniewski), Zaleski, jrzystać przynajmniej jedną, 
Pieszko, Z. Wisniewski, Bratin. •

CALISIA: Gaboyei, i. Marci- ;zaoQywając w zamieszaniu 
niak, Kuchnicki. K. Marciniak, j wyrównującą bramkę z pla- 
Wożny Chudaś Bończak, Sob- jsowanego strzału Załęskie- 
czak, Kmiecik, Świercz, Krug. v

Bałtyk rozpoczął mecz w na- j8 . . .
prawdę dobrym stylu i od pier j , Pozostałych meczach II li- 
wszego gwizdka Calisia zeuch- IPadły następujące wyniki: 
mięta została do defensywyt W j Gwardia W-wa — Legia Kros- 
8 min. po trzech kolejnych rzu-ino 4:0, Garbarnia — Pogoń 
tach rożnych, Zalęski decyduje | Szczecin 1:2, Unia Racibórz — 
się na ostry strzał głową, a sto Wawel 1:0, Śląsk Wroclaw — 
jący tuż przed bramką H. Fi- | Arka 1:0.

• ‘ # * *
W meczu I ligi: Lech — Wi­

sła 0:0.
---- ®-----

Orapi dzień 
Jeździeckich 
Mistrzostw Polski Juniorów

Wczoraj na sopockim torze

statki dla PLO

lipiak również głową zmienia 
kierunek lotu piłki i wśród nie­
bywałego entuzjazmu Bałtyk u- 
zyskuje prowadzenie. Gospoda­
rze nadal mieli przewagę, lecz 
w 14 min. wystarczył moment 
,,zagapienia sie” defensywy i 
piłka po strzale Bończaka od­
biła się od poprzeczki tak nie­
szczęśliwie, że wylądowała w 
siatce. Warto jeszcze dodać, że 
w chwilę później Braun posłał 
piekielną „bombę” na bramkę 
Gabryela, trafiając w... wiąza­
nie słupka z poprzeczką.

Po przerwie pierwsze 15
min. to znów przygniatają- Wyścigowym rozegrano półfinał 
ca przewaga Bałtyku, który jeździeekich Mistrzostw Polski 
jednak nie potrafi zdyskon- Juł?ioróJw- Ulewny deszcz utrud 
tnwaó enrol . . V mał zadanie zawodnikom i ko*l^ac swej wyzszosci teoh- niom, które ślizgały się na roz­

miękłym gruncie.
W tych ciężkich warunkach 

I miejsce w konkursie skoków 
zdobył Piszczatowski (JLKS So 
pot) na „Rygorze”, przed Gra­
bowskim z Łódzkiego Klubu 
Jeździeckiego na „Mirażu” o- 
raz Olexem (LZS Katowice) na 
„Dżaffarze”,

Ponadto rozegrano konkurs 
szybkości w konkurencji senio­
rów. Zwycięzcą został Wojcie­
chowski („Hubertus” . Nowy 
Bór) na „Herbie”, przed Sta­
wińskim (LZS Starogard) na 
„Cyrrusie” i a. Pacyńskim 
(Warmiński Klub Jeździecki 
Liszki) na „Herwinie”.

Organizator mistrzostw — Sek 
cja Jeździecka Startu Gdynia 
zaprasza miłośników jeździec­
twa dziś na godz. 16 (a nie jak

dobry
Gawliczek
znów

we Francji
VI etap wyścigu kolarskiego 

Tour de I’Avenir, którego trasa 
długości 151 km prowadziła wo­
kół Montpellier wygrał Włoch 
Zancanaro — uzyskując czas 
3:43,5Ś. Drugie miejsce zajął 
Belg Durnez — 3:44,01, przed 
Anglikiem Holmes — 3:44,02. Z 
Polaków ponownie najlepiej .
spisał się GAWLICZEK, zajmu- twa ^zis na _ ... .... .....
jąc 10 miejsce z czasem 3:44,05. zaP°wiadano na godz. 15). Ro- 
Nieźlo pojechał również Gazda, zeSrany będzie finał, który wy 
kończąc etap na 16 pozycji z io”i mistrza i wicemistrza Pól- 
czasem 3:47,56. Pozostali Pola- ski Juniorów. Ponadto odbędzie 
cy zajęli dalsze miejsca. si<t P°.ka? ujeżdżenia konia, a

Po 6 etapach na pierwszej po na zakończenie konlcu 
zycji nadal utrzymuje się Ilisz Scania, (hk) 
pan Gabica — 26:23,11. Poważ- j 
nie awansował GAWLICZEK, I 
który z 15 miejsca przeszedł na 
9 i od lidera dzieli go 11 min.
51 sek.

Tylko w lipcu Polskie Li­
nie Oceaniczne wzbogacają 
się o dwa nowe statki. Mo- 
orowiec „Phenian”. zbudo­

wany w stoczni im. A. War 
skiego w Szczecinie, po od­
byciu prób zdawczo - od­
biorczych w ub. miesiącu — 
znajduje się już w porcie 
gdyńskim przyjmując towa­
ry, które powiezie w dzie­
wiczy rejs na Daleki Wschód. 
Ten nowy dziesięciotysięoz- 
nik, który obsługiwać bę­
dzie stale linię . daleko­
wschodnią PLO, różni się 
od statków budowanych w 
Stoczni Gdańskiej innym 
rozplanowaniem siłowni. Po­
siada ponadto komorę chło­
dzoną i zbiorniki na ładu­
nek płynny.

Następny statek, który je­
szcze w tym miesiącu odda­
ny będzie do eksploatacji 
PLO — chłodnico wiec „Mo­
dlin” zbudowany w Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni. Będzie to czwarta 
po „Wolinie”, ,, Koszalinie” 
i „Dęblinie” i ostatnia tego 
typu jednostka przekazana 
gdyńskiemu armatorowi. 
..Modlin” — podobnie jak 
jego poprzednicy — skiero­
wany będzie do obsługi li- 
ni zachodnio-europejskiej.

W szczecińskiej stoczni od 
byfo się niedawno wodowa­
nie motorowca „Domejko” 
o nośności 8200 ton. Jest to 
nowa seria dotychczas nie 
budowanych statków, przez­
naczonych do obsługi portów 
Południowej Ameryki. Będą 
one posiadać silniki o mocy 
7800 KM typu Sulzer, któ­
re umożliwiają rozwinięcie 
eksploatacyjnej szybkości 17 
węzłów. Chłodzone ładow­
nie będą miały ogólną po­
jemność 92 tysięcy stóp sześ 
dennych. Na statkach tych 
zainstaluje się aluminiowe 
nadbudówki, wykonane w 
Stoczni Północnej w Gdań­
sku.

ceanicznych. Seria nowych 
drobnicowców posiada spe­
cjalne przeznaczenie obsługi 
portów Indii. Na statkach 
tych o nośności 'od 9300 do 
11G00 ton zastosowane będą 
wzmocnienia, umożliwiające 
przewożenie ładunków cięż­
kich.

Drugi typ zaprojektowane

go statku przeznaczony jest 
dla linii lewantyńskiej. Po­
dobny do „Oliwy”, ale -- 
dz:ęki zmienionym wymia­
rom — znacznie stateczniej­
szy, o nośności 4350 ton, sra 
tek ten posiadać będzie czte 
ry ładownie ze zmechanizo­
wanymi pokrywami luko­
wymi. (cz)

Nćiśra mcyKiopedfa
muNWiHm

H. S. Chruszczów

urs poże-

W ostatnim czasie zatwier 
dzono projekty dwóch zu­
pełnie nowych typów stat­
ków dla Polskich Linii O-

■ Dokończenie ze str. 1
łych wiele jest bzdur, a ma 
ło zdrowego sensu.

Groizi się nam, zapowiada 
się „utrzymywanie niezłom­
nego stanowiska”, użycie si­
ły dla przebicia się do Ber­
lina zachodniego po pod­
pisaniu traktatu pokojowe­
go.

Berlin zachodni — konty­
nuował mówca — jest wy­
sepką wewnątrz Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej, wysepką, na której za­
chował się ustrój kapitalisty 
czny. Nie chcemy wtrącać 
się w sprawy wewnętrzne 
ludności miasta, naruszać 
prestiż USA, Anglii i Fyan- 
cji.

Rzecz jasna, że wszelkie 
rozwiązanie problemu Ber­
lina zachodniego powinno 
brać pod uwagę fakt, iż le­
ży on w centrum suweren­
nego państwa i że przez te­
rytorium tego państwa bieg 
ną wszystkie linie komuni­
kacyjne między Berlinem za 
chodnim a światem zewnętrz 
nym. Jak wiadomo, w sto­
sunkach międzynarodowych 
obowiązuje zasada, że do­
stęp do tego czy innego pań 
stwa prowadzący przez tery 
torium innego państwa wy­
maga zawsze odpowiedniego 
porozumienia z jego wła­
dzami.

Premier Chruszczów pod­
kreślił, że proponując za­
warcie traktatu pokojowe­
go z Niemcami i rozwiąza­

nie w związku z tym pro­
blemu Berlina zachodniego 
— rząd radziecki nikomu 
nie grozi.

Związek Radziecki osiąg­
nął ogromne sukeesv w -07. |znacz»y obszar - 481 km kw, .vslUiIine sukcesy w roz- zajmUjąc 0k0,0 53 proc. po.
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ALY świat mówi 
dziś o Berlinie. 
Znalazł się on w 
centrum uwagi mię 
dzynarodowej w 
związku z propo­

zycją Związku Radzieckiego 
zawarcia traktatu pokojowe­
go z obu istniejącymi dziś 
państwami niemieckimi i u- 
regulowania przy tym spra­
wy Berlina zachodniego.

A oto garść informacji o 
Berlinie zachodnim i jego 
obecnym położeniu politycz­
no-prawnym.

OBSZAR, LUDNOŚĆ 

Berlin zachodni obejmuje

woju gospodarki, kultury i 
techniki. Naród nasz stwo­
rzył i otoczył wszechstron­
ną, troską swe siły zbrojne, 
które dźwigały na swoich 
barkach główny ciężar wal­
ki- z faszyzmem i rozbiły nie 
miecki militaryzm.

Upoważnia to nas — 
mam nadzieję, że zostanę 
właściwie zrozumiany — 
do zwrócenia się do przy­
wódców krajów, które by­
ły naszymi sojusznikami 
w ostatniej wojnie, tj. do 
prezydenta USA p. Ken­
nedyego, prezydenta Frań 
cji generała de Gaullc’a, 
premiera Wielkiej Bryta­
nii P. Macmiiłana. z ape­
lem, aby podeszli rozsąd­
nie do rozwiązywania pro 
blemu niemieckiego, zasie 
dli przy jednym stole z

wierzchni całego Berlina

dzicckie (z którymi współdzla« 
lały oddziały Wojska Polskie­
go). Zgodnie z poprzednio za­
wartymi umowami, według któ­
rych Berlin przewidziany byl 
na siedzibę Sojuszniczej Rady 
Kontrolnej całych Niemiec, 
5 lipca 1945 r. miasto zostało 
podzielone na 4 sektory okupa­
cyjne i wojska radzieckie wpu­
ściły do miasta oddziały ame­
rykańskie, brytyjskie i francu­
skie, które objęły władzę w 
swych sektorach.

Wojska te uzyskały też moż­
ność komunikacji ze swymi ba­
zami w Niemczech zachodnich 
na jednej linii kolejowej (Ber­
lin — Holmstedt), jednej auto­
stradzie (Berlin — Marienborn) 
i przez jeden specjalnie wy­
dzielony korytarz powietrzny, 
do którego dodano następnie 
dwa dalsze.

Zarząd miasta podlegał 4-stron 
nej Komendanturze Alianckiej, 
która funkcjonowała normalnie 
do r. 1948. W dn. 20 marca 1948 
roku po wybuchu konfliktu o

innymi miłującymi pokój km kw.), Ludność Berlina za-[kontrolę nad komunikacją lą- 
państwami i zawarli trak- !<;hodniego wynosi 2,2 min mie-jdową Berlina zachodniego I 
tat pokojowy szkańców na 3,3 min mieszkań- 'stworzeniu tzw. „mostu po-

Żwir zasypał 
dwie dziewczynki

ców całego miasta. Berlin za 
chodni utworzony został z 3 
sektorów zachodnich i obejmu­
je 12 dzielnic wielkiego Ber­
lina, wśród których szczególnie 
znane są: Tiergarten, Charlot­
tenburg, Spandau i Zehlendorf.

wietrznego” nastąpiło ZAWIE­
SZENIE DZIAŁALNOŚCI So­
juszniczej Rady Kontrolnej I 
4-stronnej Komendantury Ber­
lina. Trzy mocarstwa zachodnia 
utworzyły odrębną komendan­
turę dla 3 swoich sektorów, 
czyli dla Berlina zachodniego.

Wprowadzono przy tym do 
tej części miasta walutę za-

BYDGOSZCZ (PAP). Na te- w^y“ oÄdrtTiri^VnTi iÄÄjfSina »Ä° 
renie żwirowni w Chojnicach handlowy. Na jeeo terytorium nrre-Lśj1“® zathodme- 
wydarzył się tragiczny wypa- znajduje się 3.000 wielkich i tyczne wybo^f 
dek, który pociągnął za sobą drobniejszych przedsiębiorstw j j senatu t/i cześr^ 
snnere «-letniej dziewczynki, przemysłowych głównie elektro- Przewodniczactm s^ati. / ra' 
Miał on następujący przebieg: technicznych (AEG, Siemens,y

Alojzy Wojda z Chojnic do Osram) i 24.000 warsztatów rze- izach^dmeeo 'ie'ft^oher^i^
dowal wóz micślniczych oraz znaczna licz- S0C,JaN

GOSPODARKA 
Berlin zachodni stanowi po-

Imprezg
sportowe

PIŁKA NOŻNA
GDANSK, stadion Lechił — 

godz. 18.30 — spotkanie o mi­
strzostwo I ligi: Lechia — Po­
lonia Bytom.

GDYNIA, stadion Arki, go­
dzina 11 — spotkanie o wej­
ście do II ligi: Flota — Pomo­
rzanin Toruń.

JEŹDZIECTWO
SOPOT tor wyścigowy, go­

dzina 16: Jeździeckie Mistrzo­
stwa Polski Juniorów.

SPORT MOTOROWY
SOPOT, ul. Powstańców War- 1 

szawy (przed Grand - Hote- | 
lem) godz. 11 — ogólnopolski 1 
wyścig gokartów. Po normal- j 
nych biegach odbędzie się spe- ! 
cjalny z udziałem dziennika- I 
rzy.

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
CORAZ POPULARNIEJSZA 

■ WIĘCEJ WAGONÖW SYPIALNYCH

0 przewozach pasażerskich
w I półroczu br.

WARSZAWA (PAP). —[skorzystało w Polsce 225 
W Ministerstwie Komunika- tys. osób. W ostatnich

Najmłodszy jeździec pol­
ski Andrzej Krzysztofik 
bierze przeszkodę na Mi­
strzostwach Polski Junio 

rów w Sopocie

cji podano liczby dotyczące 
przewozów pasażerskich w 
I półroczu br. PKP w tym 
okresie przewiozły ok. 400 
min osób, a PKS blisko 185 
min osób. Komunikacja au­
tobusowa przeżywa w ostat 
nich miesiącach poważny roz 
wój. Obecnie w ciągu doby 
przewozi ona ponad 1 min 
pasażerów, autobusy PKS 
obsługują 5 tys. linii o łącz­
nej długości ok. 53 tys. km.

Rekord bije również 
Przedsiębiorstwo Wagonów 
Sypialnych i Restauracyj­
nych „Wars”, W I półroczu 
z wagonów sypialnych

dniach — ze względu na 
nasilony ruch pasażerski — 
zwiększono ilość wagonów 
sypialnych kursujących na 
różnych trasach z 82 do 
135.

Kolej uruchamia dodat­
kowe pociągi nad morze. 
Będą to np. pociągi ekspre­
sowe z Warszawy do Gdy­
ni, Helu, Świnoujścia i Mię 
dzyzdrojów i z powrotem. 
Od poniedziałku rozpocznie 
się sprzedaż miejscówek na 
te pociągi.

tego stopnia naładował wóz micślniczych oraz znaczna fi«- ViUv
zwiiem, ze konie nie mogły ru- ba przedsiębiorstw handlowych, dydat na kanclerza * kan
szyć Pojazdu z miejsca. Wow- Łączna liczba osób zatrudnio- V 1 a kanclerza- 
czas Wojda „poprosi!” bawiące jnych zawodowo wynosi milion, 
się tam 3 nieletnie dziewczyn-

HISTORIA I SYTUACJA 
POLITYCZNA

ki, aby pomogły popchnąć wóz. 
W tym czasie zawaliła się pod­
kopana ściana żwiru, przygnia­
tając swym ciężarem 2 dziew- W dniu 2 maja 1945 r. Berlin
czynki — trzecia zdążyła od- został zdobyty przez wojska ra- 
skoczyć. I *

Wojda wraz ze swym 17-let- 
nmi synem Jankiem rzucili się 
na ratunek. Jedną z dziewczy­
nek udało się przywrócić do 
życia, natomiast G-letnia Krysty­
na Lipińska poniosła śmierć.

Alojzy Wojda został areszto­
wany. Okazało się, że nie miał 
on również zezwolenia na po­
branie żwiru.

Fonad milion 
narkomanów 
w Egipcie

Wielki tankowiec
w porcie gdyńskim

PRETENSJE NRF :• * 
DO BERLINA ZACHODNIEGO 

Po powstaniu Republiki Fe- 
deralnej zaczęła ona BEZPOD­
STAWNIE traktować Berlin za­
chodni, jako jeden z krajów 
związkowych, z miasta tego za­
częto wybierać posłów do boń* 
skiego Bundestagu. Jednocześ­
nie zaczęto nasilać w Berlinie 
zachodnim akcje rewizjonistyca 
ne i odwetowe, lokować — przy 
otwartej z Berlinem Demokra­
tycznym granicy — różne oś* 

„ , , . . r??ki dywersyjne i szpiegów-
Do portu gdańskiego za- sine (organizacja Gehlena i in- 

winąl ostatnio duży tanko- !n^.: , ,
Wier* norweski fredn” ktń1 W !Ut.ym n 1957 Bundesrat 
Wiec notwesKi „ureao , kto niemal jednomyślnie przyjął u-
ry przywiózł około 23.000 ! chwalę o ogłoszeniu Berlina za­
toń pszenicy z Kanady. I cho(Jnieso stolicą nrf. Posta-
Dhurość statku wvnnoi ISO uiVlono też °Pracować plany mugosc statku wynosi 180 budowy gmachu parlamentu
m., zanurzenie 31 stop. Jest łl°ńskieg0 w Berlinie i prze­
to jeden z największych ,tam ministerstwa i urzę-
statków jakie weszły do por j Nie® czekając na gmach, par- 
tu gdańskiego. 'lament boóski — korzystając zo

Przebieg wyładunku „Cre swobody komunikacji z Bern-
do” jest nader sprawny, a Tam* “ wfk°f‘“pmwok'lei? 

KAIR. - Zgodnie z opubii- rata przeładunkowa czarte- NYCH sesji wyjazdowymi0 a 
r>owfeTżiaW kal"k?e? wy* rowa, wynosząca 1.300 ton,1 prezydent Luebke co pevVien

^aktyce podwyż-j ^
Ahmeda Hadiki oblic-za się, że SZOna do 1800—2000 ton na ,danym mu do dysnozj cji przez 
W egipskiej prowincji ZRA ży- dobę. Wyładunek odbywa zarz4d tego miasta*.

CO PROPONUJE 
ZWIA.ZEK RADZIECKI? 

ZSRR proponuje ZASADNI-

ÜÄSTE ^ jednocześnie na „dwie 
szysz i opium — przemycane kurty do elewotora oraz
są do Egiptu Z Libanu i Tur- nd barki żeglugi śródlądo- r..?®RRrł proponuje Z 
cji, Wej 1 UNORMOWANIE sprawy
*2*wBaB*HH«i«sraBSB»aranBaBranBBaiHffia j Berlina zachodniego przez u-

A Niemcy byli daleko od | Płakać się chciało na wi Nie na wiele jednak zda- z zagwarantowanym swoboiN

...I póki kropla jest w 
Bałtyku

Polskim morzem będziesz 
ty

Bo w te wody szmaragdo­
we

Spłynęła krew i nasze 
łzy...

Front przebiegał pod Ko- 
leczkowem. Gdy umilkł war 
kot silników usłyszeli kano 
nadę broni maszynowej. To 
już tu. Z okopów sanitariu­
sze wynosili na noszach 
krwawiące, poszarpane ciała 
żołnierzy. Długo szukali po 
rucznika Bolesława Pola­
kowskiego, do którego mie­
li się zgłosić.

Dopiero po kilku godzi­
nach wskazał go nieznajo­
my podoficer. — O tam! 
Właśnie go ndosa.

rzy tego samego dnia przed 
południem szli do ataku. A- 
le oni nie byli groźni. Nie 
wystrzelą już nigdy.

Dźwigało go dwóch sani-1 nie. Ale i nie brak było rufz^ nowv^ataif 
tariuszy. Porucznik patrzał|głosów rozczarowania. i. .. . • ' >

teh linii, w odległości' dok tych „posiłków”. Byli 
dwóch — trzech kilometrów.! bez mundurów, tak samo, 
Ostrzeliwali polskie okopy | jak harcerze. Na dwustu 
z ciężkich karabinów ma-1 chyba i pięciu nie miało 
szynowych i moździerzy. By broni. Uzbrojeni byli w ko­
li też i bliżej, w kartoflis- i sy. W zwykłe, chłopskie ko 
ku tuż za szosą. To ci, któ-jsy postawione na sztorc.

Milczeli ponuro, nie reago­
wali na kpiny umundurowa 
nych kolegów, wyposażo­
nych w pięciostrzałowe 
„Mauzery”. Nocą poszli do

___ Ł,UJTOlii) natarcia. Ostrza kos pobłys
który śmiał się, że przysłali j kiwały w poświacie księży-

lo się to kontrnatar-io ko-jwSnSJJfSŁ,)« 
synierów. Niemcy następ«-“.bSl? SI 
wali coraz mocniej. Przy- jwojskowych 4 mocarstw, onz 
gniatali obrońców wzgórza ji^ swobodą ^ewnęt^nej Vgl"
masą ludzi, karabinów maszy i”lzaci' zvcia. zgodnie z wo'ą 

u - . , , j yrazoną przez samą ludnośćnowych, dział, samolotow. Berlina zachodniego.
Jeśli Zachód na takie roz­

wiązanie nie zechce się zgoriz ć. 
Związek Radziecki i inne pań-

Trzeba było się wycofać do 
Rumiii, później zająć stano 
wiska w jarach pod Kosa­
kowem.

_,_______  1 — • ------- - . 1 &n«-y s-miai sie ze orzv słaii 1 > n-iwcujr w wu» w racie iisuęzy- W tych dniach zbliżającej
r,nZU NieZ rKwmawal’ Ml61 nam ,P^ysł5ć p? im dzieciuchów, dostał ku-,ca- a o*ni szli zamknięci w siÓ nieuchronnie klęski gru
ki idocisku ^raniły po ^ ’ . a. , p”yf}al1, trZech Pod samym hełmem mię 3c'bie. milczący, jak hufie; chnęła opowieść o maryna-
lice serca 7 § „dzieciuchów”. Te słowa zmu dzy oezy> Zabitych, sanita-'--------- '--------’
llCe SerCa‘ Slly Jacewpcza do repliki. riusze nie kwapili *ię zabie

— VvOiin 1QCTQO rlTlAOIIIOiM . . . . * T
licę serca.

Pułkownik Zaucha rozdzie 
lił chłopców do poszozegól 
nych kompanii swego bata­
lionu. Niektórzy dostali dłu 
gie francuskie karabiny pa­
miętające zapewne bitwę 
pod Verdun. Ci byli szczęśli 
wi. Dla większości nie star 
czyło nawet myśliwskich 
dwururek.

Jacewicz, Król, Gitała i 
S zlaofcoikow s ki o trzy mali
przydział do II kompanii, 
która miała stanowiska na 
zalesionym wzgórzu. Dotarli 
tam przed wieczorem. Na 
ogół przywitano ich serdecz

c, . . . j . . r j-iusze me kwapni się zaoie- Sam Jestes dzieciuch. rać> toteż leżał oparty ręka
^epie.L ^9 C1 mi o nasyp z głową prze-

roladę zrobię, ze cię rodzo- krzywioną, jakby lepiej
naśmS nposSa- wtedy ^ PrZyjrZ'60 

wzdłuż całego zygzakowate
go rowu strzeleckiego. . ,ak pozwolił Niemcom

Rowy te przecinały zbo- zająe stanowiska bliżej szo 
Przed s^-cze wzgórza. mmi

kostuch. rzu, który nocami przedzie
- • , „j „ i . . |ra się przez linie niemieckie Dopiero, gdy ogarnął ich t sieje wśród n.ajeźdźcy

krzyżowy ogień mieprzyj a- spustoszenie. Jacewicz i
ciełskich kaemów, splunęli Król poznali go na Oksyw-
w garście, krzyknęli „hur- 
rra”.

Uciekali Niemcy od tej 
strasznej śmierci, która

skiej Kępie. Nazywał się 
Bakałarzec i zwracał uwagę 
kolczykiem, który miał 
przewleczony przez ucho. 
Zobaczył ich w harcerskich

v ‘“p” przepolawiała człowieka na! drelichach, z karabinami
ciągnęio saę sci-e-rnisko, nie- . noc^ gruchnęła wieść, połowę. I od tej pory już i długimd sięgającymi im nie
co dalej szosa, a po tamtej ze drugiej kompanii na po a;kt w drugiej kompanii i Bial po nos i uśmiechnął
stronie hen w nicskończo- moc przyszły posiłki, z kló! aie §m.iał się z czerwonych! 57Q przyjaźnie
ność ciągnęły się kartoflis- Lvam pójdą do przeciwna- kosynierów, którzy zdobyli j - I wy Niemców rozpru-

a’ nrrr „• ^t- o a^fia‘ w tym jednym wypadzie! wacie? Zuchy chłopaki.
— Gdzie są ca Niemcy? Poszli z żołnierzami oglą- tyle broni ile nie miała żądl Z miejsca ■ pozyskał ich

■ dopytywali się niecierph dać tych, którzy przyszli na z kompanii regularnego sympatii
wie* im na pomoc. j wojska. 1 . (cd)

,s„t'va gotowe są podpisać TRAK 
FAT POKOJOWY tylko z NRD 
1 4vowczas zamiast obecnych 
okupacyjnych władz radz.ee- 
kich kohtrolę nad drogami ko- 
munikacji Berlina zachodniego 

swiatem obejmą władze 
NRD. (GB)

-----Q-----

Odznaczenie
uczonego duńskiego

B BERLIN (PAP). Akademia 
Nauk NRD nadała uczonemu 
duńskiemu, laureatowi nagro­
dy Nobla, Nielsowi Bohrowi 
jedno 7, najwyższych odznaczeń 
naukowych medal Hermanna 
Helmholtza (niemiecki lekara 
i fizyk 1824 - 1891). Odznacze­
ni» to nadane zostało wybitne­
mu uczonemu za osiągnięcia 
W dziedzinie fizyki kwantów.

Skład I druk: GDAfłSKII 
ZAKŁ. GRAF w Gdański 
Zam. 1398 — G-5



Włodzimierz Śefłlowslcl Rzecz o bibliotekach

LIST g
F DO PANA KANCLERZA KONRADA ADENAUERA
' Z KOŚCIOŁA NMP W GDAŃSKU PISANYr
Wybaczy Pan tę śmiałość — ot, niekiedy pióro 
szybsze bywa od ręki — więc nim je zatrzyma, 
już papier jest pokryty liter politurą 
I za nowym arkuszem człek wodzi oczyma.

Nie wiem, czy był Pan w Gdańsku (jeśli nie —
[to szkoda!)

Gdańsk — wyjaśniam dokładnie — w Polsce leży
[znowu.

Historię lat ostatnich niech Pan sam już doda, 
rok po roku, rzeczowo, i bez cudzysłowów.

Jest w Gdańsku wielki kościół — sądzę, że Pan
[zna go —

chociażby z widokówek, albo ze słyszenia.
Gdyby tak mógł Pan dzisiaj spojrzeć nań z uwagą! 
(Bystrość Pana umysłu ogromnie docęniam).

To sklepienie nad głową jeszcze jest czerwone, 
w ostrołukach misternych schną ścieżki spoiwa. 
Gdzie Pan głowę odwróci—w którąkolwiek stronę — 
z rusztowań strop kłujących gwar na ziemię spływa.

Czytywał Pan na pewno o mistrzach nad mistrze, 
co geniuszem owiani, lecz przed Bogiem korni, 
wznosił! Norymbergi, Kolonie strzeliste, 
przez pół roku murując jeden łuk lub zwornik.

Tutaj, Panie Kanclerzu, rąk słowiańskich dotyk, 
oddzielił już od nieba nawy ranę świętą, 
i wyrósł znów nad miastem niebosiężny gotyk.
(Styl Niemcom nieobcy — bardzo dobrze wiem to!)

Proszę! Niech Pan przyjedzie! Choć pełne hotele — 
zawsze miejsce się znajdzie — tak po znajomości! 
Pochodzi Pan, popatrzy, nie zmęczy się wiele, 
choć nikt Panu drogi suknem nie wymości.

Niech przed taką wycieczką nie drży Panu ręka! 
Tramwaje tu kursują! (Ciasne odrobinkę!) 
Niedźwiedzie wyłapane, żaden miecz nie szczęka — 
od dawna w ziemi leży Jagiełło, Jungingen.M

I dzień minął! Nad miastem ekran świateł płonie, 
W długiej igle ratusza przędza mroku wpięta. 
Niebawem pocztę zamkną. Więc już listu koniec.

Gdańsk, w lipcu.
(NIE — „DANZIG”! — NIECH PAN TO PAMIĘTA!)
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Bylibyśmy pierwsi
- ale wyprzedziły nas Katowice

U/ nr 6 z br. specjalistycz- 
" nego miesięcznika „Bi­
bliotekarz’ — Tadeusz Za- 
rzębski omawia statystykę 
publicznych bibliotek po­
wszechnych z ub. roku. Sta­
tystyka ta iest dla Gdańska 
niewesoła.

LICZBY
W zakresie liczby książek 

w bibliotekach przypadają­
cej na jednego mieszkańca — 
woj. gdańskie wygląda naj­
gorzej z województw północ 
nych. Prawie o 50 proc. wy­
przedza nas woj. koszaliń­
skie. U nas wypada 1.05 
książki na jednego miesz­
kańca. w woj. koszalińskim 

11,55 książki, a w bydgoskim 
i szczecińskim po 1,46, a W

olsztyńskim 1,41 książki na 
jednego mieszkańca.

Co gorsze, sytuacja woj. 
gdańskiego w skali ogólno­
polskiej w tym zakresie w 
ciągu roku I960 nie polep­
szyła się, ale pogorszyła. W 
roku 1959 zajmowaliśmy 9 
miejsce w kraju. W roku 
1960 spadliśmy na 11 miej­
sce. Wyprzedziły nas Kiel­
ce i Rzeszów.

Także w ogólnopolskiej sta­
tystyce procentu czytelników 
w stosunku do liczby miesz­
kańców spadliśmy w ciągu 
roku 1960 z 11 miejsca' na 13. 
Wyprzedziło nas woj. lubel­
skie i krakowskie. Oczywiś­
cie także wszystkie pozostałe 
województwa północne grubo 
nas w tym zakresie wyprze­
dzają — woj. bydgoskie na­
wet prawie póltorakrotnie.
Nie bez wpływu na ten 

stan rzeczy -pozostaje to, że

w woj. gdańskim przezna­
cza się mniejsze kwoty niż 
średnio w kraju na zakup 
książek do bibliotek. W prze j 
liczeniu na jednego miesz­
kańca wydano na ten cel w 
Polsce w I960 roku 1,60 zł. 
W woj. gdańskim natomiast 
1,51 zł. Znów najmniej ze j 
wszystkich województw pól- j 
nocnych (w woj. szczeciń- j 
skim wydano na ten cel 2,69 j 
zł, w koszalińskim 1,75 zł, 
olsztyńskim — 1.62 zł. a w 
bydgoskim 1,60 zł na jedne­
go mieszkańca).

Charakterystyczne: woj. rze 
szowskie, które wyprzedziło 
nas w ubiegłym roku w licz­
bie książek przypadających 
na jednego mieszkańca, potrą 
filo w ciągu dwu lat zwięk­
szyć środki finansowe na za­
kup książek do bibliotek (też

Dokończenie na str. 4

Nr 28 NIEDZIELA, 9 lipea 1961 r. Rok xvn
Cały świat poruszyła tragiczna śmierć Hemingway’a. Na 

| stronie 4 zamieszczamy frag ment prozy tego pisarza

Z satyrycznego zbiorku pt. „Z Bonn-bonierki”.

Jeszcze

o
WSP

UWAGI NIECIERPLIWE
Z przyjemnością zauważyłam, że ostatnio gdańskie 

dzienniki zapełniają się artykułami dyskusyjnymi i pole­
micznymi.

Czytałam artykuły o satyrze, o młodej poezji gdańskiej 
1 wreszcie o WSP w Gdańsku. Pragnę także zabrać głos, 
koncentrując się na zagadnieniach związanych z WSP 
(szczególnie chodzi mi o polonistykę).

Bolonia — Pala zzo Re Enzo

p HCIAŁABYM na wstę-i 
^ pic zacytować, co pisze 

w ostatnich tygodniach na 
temat wyższych szkół peda- j 
gogicznych nasza prasa lite­
racka.

Ryszard Nowakowski w 
artykule „Sto rozmów w 
sprawio prowincji” (.I'ycie 
Literackie” nr 12 z br.) pi­
sze o studentach WSP w 
Krakowie:

„Jeśli na uniwersytecie np. 
często spotyka się studenta- 
„filozofa”, studenta - „egzy- 
stencjalistę”, studenta - „ar­
tystę”, studenta - próżniaka 
wreszcie, to na WSP najczę­
ściej spotyka się studenta - 
„kujona”, studenta - „robo­
ta”. Nie mówię o tym z drwi 
ną, mówię z niepokojem. Mio 
dzież ta przynosi z sobą chęć 
do pracy i wytrwałość, aie 
przynosi również wielkie bra 
ki natury ogólnej”.
Dalej R. Nowakowski 

stwierdza:
„...Na uczelni cały wysiłek 

ten młodzieży skupia się na 
opanowaniu programu... Mło­
dzi ludzie będą więc prawdo­
podobnie sporo wiedzieli o

, kronice Galla i o poglądach 
Virchowa, o funkcji przyda- 
wek i o dorzeczu Loary, na­
tomiast bardzo mało — o pro 
hiernach współczesnego życia.

Na czytanie gazet i czaso­
pism — jak twierdzili — bra­
kuje czasu. Aktualne próbie 
my polityczne, społeczne, kul 
turalne poznają w okresie stu 
diów tylko z bardzo wyryw 
kowych i niebezpośrednich re 
lacji, stają się też te próbie 
my w ich oczach czymś bar­
dziej odległym niż historia 
reformy Grakchów”.
Styks w przeglądzie pra 

sy („Życie Literackie” nr 18 
z br.) w związku z dysku­
sją o programie nauki języ­
ka polskiego w szkole cytu­
je wypowiedź R. Matuszew­
skiego, który pisze. że... „nie 
program jest najważniejszy, 
tylko jego wykonawcy, na­
uczyciele” i K. Koźniew- 
skiego: „Niewielu widzę na­
uczycieli, którzy by potra­
fił uczniom swoim sensów 
nie skomentować „Dżumę” 
Camusa, „Wielki Tydzień” 
Aragona, „Romantyczność”

STARA Bolonia sięga da 
leko poza klasyczne 

mury. Wysuwa się między 
otaczające miasto wzgórza, 
miesza z Bolonią nowoczes­
ną, uprzemysłowioną. Żresz 
tą we Włoszech trudno o 
wyraźne rozgraniczenie mię 
dzy nowym a starym; prze­
szłość miesza się z teraź­
niejszością, zdarza się, że 
pałac renesansowy służy 
nowo wybudowanemu obok 
blokowi za garaż.

Do centrum wjeżdża się 
zatem z przedmieść niepo­
strzeżenie, uliczkami coraz 
krótszymi i węższymi, pro­
sto do trzech połączonych 
ze sobą przestronnych pla­
ców — serca tego miasta,' 
które wykołysał Renesans. 
Na największym z nich — 
Piazza della Maggiore — sia 
damy pod arkadami Risto- 
ranto Giusepe, mieszczącej 
się w dawnym Palazzo Co- 
munale. Zamawiamy sakra 
mentalne „capucino”. Za­
pach dobrej kawy unosi się 
wszędzie. Obok na prawo 
szumi fontanna Neptuna — 
•jakże podobna do naszej 
gdańskiej. Za nią Pałac Po- 
destat ze słonecznym zega­
rem i arkadami, podzielo­
nymi korynckimi kolumna­
mi. Dalej — Pałac Notariu-

Włochy upmłwto

Tu byli Sarmaci
(Korespondencja własna „REJSÓW")

m

dać przedziwne kwadrato­
we wieże, wieżowce średnio 
wiecza jak w Sant Gimi- 
gniano i w Siennie, muzea, 
kościoły; lecz największą 
atrakcją do zwiedzania dla 
turysty jest najstarszy w 
Europie uniwersytet, ufun­
dowany jeszcze w XI wie 
ku. W XIII - XIV w., w 
okresie rozkwitu włoskiego 
humanizmu, powstało w pół 
nocnych Włoszech więcej o- 
środków uniwersyteckich: 
Reggio Emilii, Modenie, Par 
mie, Piazenzy, Ferrarze, 
Arezzo, Peruggii. Lecz naj­
potężniejszym pozostał Uni 
wersytet Boloński, monopo­
lizując dla siebie nauczanie 
prawa rzymskiego i cywilne 
go.

Mieści się on w Palazzo 
Archigimnasio przy placu
Galvaniego, tuż za Duomo. 

szów; cały z czerwonej ce- Dziś stanowi obiekt muzeal
gły, jeszcze gotycki. No i 
Duomo — owe wszechobec­
ne we Włoszech Duomo, któ 
re tu w Bolonii ma fasadę 
płaską i surową, w kształcie 
opadających z siebie coraz 
Większych trójkątów. Styl 
lombardzki.

W Bolonii można oglą­

ny, bo właściwy Uniwersy­
tet Boloński przeniesiono do 
nowej siedziby. Arkady Pa­
lazzo Archigimnasio miesz­
czą dziś eleganckie magazy 
ny z lodówkami, krawatami 
i damską modą. Po przekro 
czeniu bramy uczelni (bra­
ma jest ozdobną kratą) tury

sta dostaje się na mały ?dzie 
dziniec, otoczony mniejszy­
mi arkadami, zwany cortille.

Ił custode (pan kustosz) mie 
szka na lewo. Przysłowiowa 
jest niekompetencja 
chów, lecz ta pana custode 
bolońskiego uniwersytetu bi­
je wszystkie rekordy. Żad­
nych informacji wydobyć z 
niego niepodobna. Gdy trze­
ba pokazywać amfiteatr — 
gubi klucze. Od dwunastej do 
piątej w ogóle jest nieosiągal 
ny — odbywa sjestę, której 
nikomu przerywać nie wol­
no. Dopiero za cenę napiwku 
(pięciuset lirów) zdobywa się 
na pokazanie nam czytelni i 
trzech sal: auli (zwanej Aula 
Magna), sali literatury włos­
kiej i sali prawników, O resz 
cie nie ma mowy.

^ CI ANY tych sal, kruż-S ganków, korytarzy, kia 
tek schodowych i auli wyło 
żonę są od sufitów do po­
dłóg herbami rodowymi ucz 
niów, którzy tu studiowali. 
Owe tarcze herbowe: nadę­
te, kolorowe i pretensjonal­
ne, pokazane są z całą baro 
kową pompą. Jest ich około 
7 tysięcy. Raj dla heraldy­
ka. Niestety brak jakiego­
kolwiek katalogu nazwisk. 
Księgi immatrykulacyjne z 
wczesnych okresów nie do 
chowały się, nikt nie zain­
teresował się nawet opraco

waniem owych s,siedmiu ty 
sięcy”, rozproszonych po mu 
rach. Ministerio delli Publi 
ca Instruzione nie ma fun- 
duszy na podobne cele.

Na Uniwersytecie Boloń- 
skim — zwłaszcza w dobie 
Renesansu — studiowało bar 
dzo wielu Polaków. Toteż 
pan custode, choć niekompe 
tentny, na dźwięk słowa „Po 
lonia” ożywia się i bez tru 
du, wśród setek narodowo­
ści takich, jak Transilva- 
niae, Romandiolae, India- 
rum-, Thessalon, Ungarrorum, 
wskazuje nam tarcze z napi 
sami Sarmatiae i Polono- 
rum.

Łatwo na nich odczytać naz 
wiska studiujących w wieku 
XVIII czy XIX — Stanisława 
Wojeńskiego, Samuela Laszcza 
z Tuczapa, Karola Nobkow- 
skiego. Napisy są jeszcze wy 
raźne, rysunki tarczy świe­
że. Gorzej ze śladami po ucz 
niach z epoki Renesansu. A 
wiadomo, że w Bolonii stu­
diowali m. in. Andrzej Patry 
cy Nidecki, Łukasz Górnicki 
(autor „Dworzanina”), poeta 
łaciński Andrzej Trzecieski, 
Stanisław Fogelveder, Jan Za 
moyski. Tylko uczeń najświet 
niejszy — Mikołaj Kopernik 
— ma tu, swoje godne miej­
sce: duże brązowe popiersie. 
Przyjechał był do Bolonii w 
roku 1498, po studiach odby­

tych u Karola Brudzewskiego 
w Krakowie, by poznawać pra 
wo kanoniczne. Potem prze­
niósł się na medycynę do Pad 
wy. Tytuł doktora nauk otrzy 
mał w Ferrarze. Był to rok 
1503...

Późnym wieczorem opu­
szczamy mury Archigimna- 
sio. Sklepy zapalają się ła­
godnymi neonami, nad Bolo 
nią zapada mrok. Wracamy 
pod arkady naszej Ristoran 
te Giusepe na Piazza della 
Maggiore. Uliczki odchodzą­
ce od placu nasiąkają kolo­
rem ciemnej sepii. Może pod 
tymi samymi arkadami czte 
ry wieki temu s,potykali się 
na gorące rozmowy dwaj 
przyjaciele: studiujący tu
Torquato Tasso i Jan z Czar 
nolasu Kochanowski, który 
przyjeżdżał tu w odwiedzi­
ny z pobliskiej Padwy... 
IZABELLA ROMANOWSKA

Brandysa, ba, lękam się co 
zrobią oni z „Urzędem” Bre­
zy. Nie mówiąc już o naj­
nowszej poezji”.

I dalej: „Wiemy, jak wy­
gląda ,, element” Wyższych 
Szkół Pedagogicznych. Uczą 
się pilnie, oto co najlepsze­
go można o nich powie­
dzieć”.

Mimo, że przytoczone opi­
nie nie dotyczą tylko WSP 
w Gdańsku, można je jed­
nak uznać także za wykład­
nik sytuacji w Gdańsku.

W dyskusji o zmianach 
programu nauczania języka 
polskiego w szkołach za ma 
ło pisze się niestety... o zrnia 
nach w programie nauczania 
WSP.

Spróbujmy zająć się od­
powiedzią na pytanie: Czym 
powinien się charakteryzo­
wać absolwent WSP, nauczy 
ciel - polonista i czy WSP 
spełnia swoje zadanie w tym 
zakresie?

Nauczyciel - polonistą, zda 
niem moim. powinien:

Ü znać dobrze język polski 
i literaturę poiską, wpoić praw 
dziwę zamiłowanie do nich 
uczniom,ts być zorientowany we wszy 
stkich współczesnych zagadnie 
niach politycznych, społecz­
nych i kulturalnych (prasa!), 

18 przejawiać zdolności twór 
cze i organizatorskie (prowa­
dzenie zespołów i kółek arty­
stycznych itp.),

H być wreszcie dobrym wy 
chowawcą.
Śmiem twierdzić, że abę- 

solwenci WSP w ogromnej 
większości nie odpowiadają 
tym „moim wymaganiom”. 
Gcizie leży źródło zła? Czy 
tylko w słabym przygotowa 
niu „maturzystów z prowin 
cji”, jak sugeruje R. Nowa­
kowski?

Jakie są główne przyczy­
ny słabego poziomu poloni­
sty — absolwenta WSP? 
Moim zdaniem, to:

a) Duża ilość zajęć obo­
wiązkowych (około 40 go­
dzin (!) w tygodniu na r. 
III, a więc szkoła wyższa, 
ale nie studia wyższe);

b) Mała liczha samodziel­
nych pracowników nauko­
wych,

MY I ONI -

Ry*. Z. Jujka

Z wykładowców historii li 
teratury — tylko jeden rek* 
tor doc. Bukowski, u którego 
w czasie studiów zdaje się 
pięć (!) egzaminów (powieść 
romantyczna, pozytywizm, 
symbolizm i naturalizm, 20- 
lecie, literatura powszechna). 
Dwaj dalsi: prof. Nadolski i 
doc. Janion dojeżdżają co dwa 
tygodnie z Torunia i Warsza 
wy, nie są więc na stałe zwią 
zani z uczelnią.
c) W większości słaby po­

ziom pomocniczych pracow­
ników naukowych (co odbi­
ja się na poziomie ćwiczeń).

d) Zbyt mała opieka wy­
chowawcza i naukowa nad 
studentami ze strony pra­
cowników naukowych.

Ci sami pracownicy nauko* 
w i WSP są zatrudnieni na 
studiach stacjonarnych, wieczo 
rowych, zaocznych, pracują 
oprócz tego w szkołach śred* 
nich. Są więc często przecią­
żeni pracą.
e) Całkowity brak w pro­

gramie wykładów z literatu 
ry współczesnej i z innych 
ważnych zagadnień kultura! 
nych.

f) Słaba działalność stu­
denckich kół naukowych.

g) Słaba działalność organ} 
zacji młodzieżowych.

Dowodem na potwierdzenie 
tej ostatniej uwagi może być 
np. Ogólnopolski Festiwal Kul 
turalny Studentów w Gdań 
sku. W Festiwalu nie brał u- 
działu żaden zespół z WSP, 
mimo zgłoszonych trzech: chó 
ru, zespołu tanecznego i rap 
sodycznego. Podczas gdy stu­
denckie środowisko gdańskie 
jest już od lat potęgą w ska 
li ogólnopolskiej, jedyna u- 
ezelnia humanistyczna na 
brzeżu nie może się pochwa­
lić działalnością kulturalną, 
która by wyszła poza obręb 
jej murów.
Takie są moje uwagi do­

tyczące WSP. W tym świe­
tle należy patrzeć na per­
spektywę ewentualnego pow 
stania uniwersytetu w Gdań 
sku. Już bowiem w łonie 
WSP musi kształtować się 
zrąb przyszłego uniwersyte­
tu z jego charakterem samo 
dzielnych studiów (a nie szko 
ły), z wysoką rangą nauko­
wą i wyrobieniem organiza­
cyjno - kulturalnym stu den 
tów.

Dlatego też zamieszczony 
w „Rejsach” artykuł student 
ki Izabeli Greczanik z WSP 
nie przekonał mnie. Nie a 
racji podejścia do tematu 
(gdyż autorka wiele myśli 
sformułowała słusznie i trał 
nie) lecz z tego powodu, że 
— jak zauważa redakcja — 
autorka artykułu zrobiła to 
„gorącym sercem i tempe­
ramentem”. Co więcej — a 
piedestału osoby „wysoko 
kompetentnej”, przyznając 
się na końcu artykułu, że 
bardziej niepokoi ją to, że 
ktoś niekompetentny zabie­
ra głos, niż to. jaka właści­
wie jest sytuacja na WSP. 
Bądźmy nie „wysoko kom­
petentni” — lecz „rzeczowo 
kompetentni” czego i sobie 
życzę.

RENATA RASZEWSKA 
nauczycielka
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HKMINGWAYA — TO BRZMI JAK PARA.
SIF DZIFirEIlv Ai?'rAirST°RrA’ W KTÖREJ TYLKO TYLE 
R/F "rJmnvl K,T°i!EJ JIST TYLKO CZŁOWIEK, MO. 
»»7^,^£UD'RYBA 1 ŻARŁOCZNE REKINY I PIĘKNY SA 
MOLOT GDZIEŚ W GÓRZE, I MOŻNI PAŃSTWO NA PLA
HIwńBuŁ?fTADC.';WIE?NY PRZYJACIEL RYBAKA; 
IW^PR^t£b2aA««AK SMiał°. BEZ WAHANIA, NA-
takte morału, do westchnienia „ot
BASNTĄJEST ŻYCIE — historia ta na pewno jest

WTEfisrr ''rnvrEr ANDRZEJA KIJOWSKIEGO DO OFO- 
rMOB7P^R ,HEMING WAYA „STARY CZŁOWIEK
ZIELINsKi’eGO)ZRTŁUMACZONEJ PRZEZ BRONISŁAWA

wa??SvF7A,S„opowieSCI: stary człowiek
WALCZY Z UCZEPIONĄ NA HAKU CUD-RYBĄ...

O pierwszym brzasku uj 
rżał linkę wyciągnię­
tą daleko w głąb wo­

dy. Łódź płynęła nieprzer­
wanie i kiedy ukazał się 
pierwszy rąbek słońca, pro 
mienie padły na prawe ra­
mię starego,

— Idzie na północ — po 
wiedział.

„Prąd musiał znieść nas 
daleko na wschód — myś­
lał, — Dobrze byłoby, gdy­
by on płynął z prądem. To 
by wskazywało, że się mę­
czy”.

Kiedy słońce podeszło wy 
żej, stary uświadomił sobie, 
że marlin się nie męczy.
Jeden był tylko pomyślny 
znak. Kąt nachylenia linki 
wskazywał, że płynie na 
mniejszej głębokości, Nie 
musiało to oznaczać, że wy 
«koczy, ale mógł to zrobić.

— Boże, pozwól, żeby wy 
skoczył! — powiedział sta­
ry. —• Mam dosyć linki, 
aby dać sobie z nim radę.

„Może, jak zdołam trochę 
zwiększyć naprężenie, poczu 
je ból i wyskoczy — pomyś 
lał. — Teraz, kiedy jest 
widno, niechże wyskakuje, 
bo wtedy napełni sobie po­
wietrzem pęcherze wzdłuż 
kręgosłupa i nie będzie 
mógł zejść głęboko, aby tam
zdychać”. . . . ,„ . . . zaparł się mocno i nie wy-

Spróbował mocniej naprę puścił nieco linki, 
zyc linkę, ale odkąd schwy , , . , ...
tał marlina, była napięta do „ ,Ptak f]rwał S1<? w .chwlh> 
samej granicy wytrzymałoś ?td/r nastąpi ° szarpnięcie, i 
ci; odchylając się w tył, stary Ra^et nie zauważył 
ażeby ją naciągnąć, wyczuł le.go odlotu. Pomacał ostroz
jej sztywność i pojął, że Pie Prawr3 ręką i sposv 4 trzegł, ze dłoń mu krwawi.

— Zostań w moim domu, 
jeżeli chcesz, ptaku — powie 
dział. — Żałuję, że nie mo 
gę wciągnąć żagla i zabrać 
cię na ląd z tą lekką bryzą, 
która się zrywa. Ale jestem 
tu *z przyjacielem.

Właśnie w tej chwili ryba 
szarpnęła się nagle, a stary 
padł na dziób łodzi i byłby I sa i przeżuł go w całości.

Wziął kawałek, włożył go 
do ust i począł zwolna prze 
żuwać. Nie było to nieprzy 
jemne.

„Zżuj dobrze — pomyślał 
— i wyssij wszystkie soki 
Niezłe to by było jedzenie 
z odrobiną cytryny albo z 
solą.

— Jakże się czujesz — za 
pytał zdrętwiałej ręki, któ­
ra była niemal równie 
sztywna jak ciało trupa.

— Zjem jeszcze trochę 
dla ciebie.

Zjadł drugą część kawał­
ka, który przeciął na pół. 
Przeżuł go starannie, po 
czym wypluł skórę.

No, jak tam, ręko? A 
może. jeszcze za wcześnie 
pytać?

Wziął następny pasek mię

wyleciał za burtę, gdyby niej „Chętnie bym nakarmił

więcej napinać jej nie mo
ze. „Nie wolno mi się szarp zab l° p
nać — norrwślał _ TCażrlP wiedział Ra głps i począłąc pomyślał. Każde cjgęna£ linke bv sie orzeko w szynku w Casablanceszarpnięcie poszerza ranę ff ^ ,'v ay slS,PrzeKO . • . _zrobiona nhak i k-iaHv nać> czy zdoła ruszyć marli próbował się na rękę zrS Jkr^y może ^ wv ina- Gd^ iednak była już i wielkim Murzynem z Cien- 
rżuc-ić TaVczv owak leniei,bIiska P?kni(?cia- przestał i! Diegos, który był najsilniej 
sie cripp i4vySn przytrzymał ją napiętą. iszym człowiekiem w porcie,
się czuję przy słońcu i raz. _ Czu;esZ: to teraz rybo Cały dzień i noc trwali
ni^mJSe^ me mUSZ? W — powiedział. — A Bóg! oparłszy łokcie na linii wy
nie patrzeć . ''świadkiem, że i ja także. ’ ^ ' ------ — -

Do linki przywarły żółte Rozejrzał się za ptakiem,
wodorosty, ale wiedział, te bo miłe byłoby jego towa-

baj patrzyli sobie w oczy, 
na ręce i przedramiona, a 
widzowie wchodzili i wycho 
dzili, siadali na wysokich 
krzesłach pod ścianą i przy­
glądali się. Ściany były 
drewniane, pomalowane na 
jaskrawo niebieski kolor, a 
lampy rzucały na nie cienie. 
Cień Murzyna był olbrzy­
mi i drgał na ścianie, gdy 
powiew poruszał płomyki 
lamp.

Przez całą noc zmieniały 
się zakłady; Murzyna po­
krzepiano rumem i zapal a 
no mu papierosy. Murzyn 
łyknąwszy rumu zbierał się 
na potężny wysiłek i raz 
przegiął o prawie trzy cale 
rękę starego, który podóW' 
czas nie był starym, ale 
Santiago fil Campeon. Mi 
mo to stary znów zdołał 
podnieść rękę do równego 
pionu. Miał już wtedy pew 
ność, że pobił Murzyna, któ 
ry był wspaniałym chłopem 
i nie byle atletą. O o świcie, 
kiedy widzowie robiący za­
kłady domagali się, by ogło 
sić nierozegraną, a sędzia 
potrząsnął głową, stary ze­
brał wszystkie siły i prze­
giął rękę Murzyna w dół, 
w dół, póki nie spoczęła na 
stole. Próba zaczęła się w 
niedzielę rano, a skończyła 
w poniedziałek o tej samej 
porze. Wielu z zakładają­
cych się prosiło o ogłoszenie 
nierozegranej, ponieważ mu 
sieli iść do doków, aby ła­
dować worki z cukrem albo 
do pracy w Hawańskiej 
Kompanii Węglowej. Gdyby 
nie to, każdy by chciał, że 
by spotkanie doprowadzono 
do końca. Ale stary i tak 
je zakończył, i to zanim 
ktokolwiek musiał odejść do 
roboty.

Przez długi czas potem 
wszyscy nazywali go Czem- 
pionem, a wiosną nastąpiło 
spotkanie rewanżowa. Zakła 
dy były jednak niewysokie, 
on zaś wygrał z zupełną 
łatwością, gdyż w pierwszej 
próbie złamał pewność sie­
bie Murzyna z Cienfuegos. 
Potem miał jeszcze kilka 

sobie ducha, jak to niegdyś I spotkań, a później nie było
już ich więcej. Doszedł do

Bylibyśmy
pierwsi

Rys. Z. Król
marlina — pomyślał. — To 
mój brat. Ale muszę go za 
bić i zachować na to siły”. 
Powoli i sumiennie zjadł 
wszystkie klinowate paski 
rybiego mięsa.
(DY słońce zaszło, 
' ’ wspomniał chcąc dodać

stawiają rybie dodatkowy o 
pór, więc był zadowolony. 
Były to owe żółte wodoros 
ty zatokowe, które tak fosfo 
ryzowały w nocy.

— Rybo — powiedział. — 
Kocham cię i szanuję bar­
dzo. Ale zabiję cię, nim 
ten dzień się skończy.

„Miejmy nadzieję, że tak 
będ zie” — pomyślał.

Z północy nadleciał ku ło 
dzi mały ptaszek. Był to 
drozd i leciał tuż nad wodą. 
Stary zauważył, że jest bar 
dzo zmęczony.

Ptaszek sfrunął na rufę 
łodzi i tam przysiadł. Po­
tem okrążył człowieka i 
siadł na lince, gdzie było 
mu wygodniej.

— Ile masz lat? — zapy­
tał go stary. — Czy to two­
ja pierwsza wyprawa?

Ptak patrzał na mówiące 
go. Był nazbyt zmęczony, a 
by obejrzeć linkę, i kołysał 
się ściskając ją mocno de­
likatnymi łapkami.

— Sztywna jest — powie 
dział mu stary. — Aż za 
sztywna. Nie powinieneś być 
tak zmęczony po bezwietrz 
nej nocy. Co to się robi z 
tymi ptakami!

„Nad morze wylatują im 
na spotkanie jastrzębie” — 
pomyślał. Ale nie powie­
dział tego ptakowi, który i 
tak nie mógł go zrozumieć, 
a o jastrzębiach miał się 
dowiedzieć niezbyt rychło.

— Odpocznij sobie dobrze, 
ptaszku — rzekł. - A po­
tem leć i zaryzykuj jak 
każdy człowiek, ptak czy 
ryba.

Mówienie pokrzepiało go 
na duchu bo w nocy grzbiet 
mu zdrętwiał i bolał teraz 
naprawdę.

rzystwo. Ale ptaka nie było
„Niedługo tu zabawiłeś — 

pomyślał. — Ale tam, gdzie 
lecisz, gorzej ci będzie, za­
nim dotrzesz do brzegu. Jak 
że mogłem pozwolić, żeby 
ryba tak mnie skaleczyła 
tym jednym, szybkim szarp 
nięciem? Widocznie całkiem 
głupieję. A może patrzałem 
na ptaszka i o nim myśla­
łem? Teraz skupię uwagę 
na swojej robocie, a poza 
tym muszę zjeść tuńczyka, 
żeby mi sił nie ubyło”.

— Chciałbym tu mieć 
chłopca, a także trochę soli 
— powiedział głośno, 
p RZENIÖSL ciężar linki 
1 na lewy bark i ukląkł­

szy ostrożnie, obmył rękę 
w morzu i przytrzymał ją 
zanurzoną przez minutę z 
górą patrząc, jak krew wys 
nuwa się z niej, a woda 
przepływa po dłoni w mia­
rę ruchu łodzi.

— Porządnie zwolnił — 
powiedział.

Chętnie by dłużej trzy­
mał dłoń w słonej wodzie, 
lecz obawiał się, że ryba 
znów raptem skoczy, więc 
wstał, zaparł się mocno i 
podniósł rękę ku słońcu. 
Było to tylko piekące skale 
czenie od linki, która rozcię 
ła mu dłoń. Ale znajdowa­
ło się na jej wewnętrznej, 
pracującej stronie. Wiedział, 
że nim to wszystko się skon 
czy, ręce będą mu po'rzeb- 
ne, więc nierad był, że lin­
ka go skaleczyła, zanim się 
cokolwiek zaczęło.

— Teraz — powiedział, 
kiedy ręka obsohła — mu­
szę zjeść tego małego tuń­
czyka. Mogę go sięgnąć osę 
kiem I zjeść tutaj wry?od-

kreślonej kredą na stole, z 
przedramionami sterczącymi 
w górę i twardo spleciony­
mi dłońmi. Jeden i drugi u 
siłował przygiąć rękę prze­
ciwnika do stołu. Robiono 
liczne zakłady, ludzie wcho 
dzili i wychodzili z izby 
oświetlonej naftowymi lam 
parni, a on patrzał na ramię 
i rękę Murzyna, i na jego 
twarz. Po pierwszych ośmiu 
godzinach zmieniano sę­
dziów co cztery następne, 
ażeby mogli się przespać. 
Spod paznokci jego i Mu­
rzyna sączyła się krew, o-

wniosku, że może pokonać 
każdego, jeżeli dostatecznie 
się uprze i uznał, że szko­
dzi to jego prawej ręce 
przy połowach. Kilkakrotnie 
przeprowadzał ćwiczebne pró 
by lewą. Ale lewa ręka by­
ła zawsze zdrajczynią, nie 
chciała robić tego, czego od 
niej żądał, więc jej nie u- 
fał.

„Teraz słońce dobrze ją 
wypiecze — pomyślał. — 
Nie powinna już mi się kur 
czyć, chyba że nocą zanad­
to zziębnie. Ciekaw jestem, 
co też ta noc przyniesie”.

W górze przeleciał samo 
lot zdążający do Miami i 
stary obserwował jak jego 
cień płoszy ławice latają­
cych ryb.

■ Dokończenie ze str. S
w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca) o 1,5* zł, czyli w 
porównaniu do roku 1958 do­
dano tam więcej pieniędzy 
na ten cel, niż my w ogóle 
wydajemy!

RADA
Opisany powyżej, trwają­

cy zresztą od dawna stan 
rzeczy, był znany komisji 
kultury MRN w Gdańsku, 
kiedy podczas poprzedniej 
kadencji rad narodowych 
wystąpiła ona o rozdział Wo 
jewódzkiej i Miejskiej Bi­
blioteki Publicznei w Gdań 
sku (WiMBP) na bibliotekę 
wojewódzką, która by zaj­
mowała się jedynie nadzo­
rem biblotek powiatowych 
i miejskich, sprawami do­
szkalania bibliotekarzy, za­
gadnieniami metodycznymi i 
instruktorskimi — oraz na 
bibliotekę miejską, której 
byłby powierzony całokształt 
spraw bibliotekarstwa po­
wszechnego w Gdańsku. Po­
stulując ten rozdział, zmie­
rzaliśmy do wprowadzenia 
w życie ogłoszonej — oka­
zało się jak dotvchczas — 
że w tvm zakresie jedynie 
kłoszonej — decentralizacji. 
WRN 9. 10. 1959 roku podie- 
ła uchwałę o rozdziale 
WWtP. Dotychczas jednak 
",'hwały tej n;e zrealizowa­
no.

KATOWICE
7 tego faktu można by 

wnosić, że ministerstwo po­
stawiło się mocno, że wyto­
czyło jakieś nowe argumen­
ty, że nadal kładz!e nacisk 
na utrzymanie w całvm kra 
Ju zasady nlerozdzielania wo 
jewódr.klch i miejskich biblio 
tek publicznych — tam, gdzie 
nie są one jeszcze rozdzielo­
ne. Tymczasem jest Inaczej.

To, co my postulowaliśmy 
przed laty, TO ZREALIZO­
WAŁY KATOWICE. Tam 
WiMBP została w roku 19K0 
rozdzielona.

A więc nie upór ministem 
wa (a więc czyj?) powoduje 
Istnienie nadal nie wlaśriwej 
organizacji gdańskich biblio­
tek; powoduje, że nadal v\ 
jednej instytucji „grupowane 
są sprawy \vojewćd7kie — ty 
powo nadzorcze oraz miej­
skie, które powinien cecho­
wać charakter wykonawczy. 
Jak długo jeszcze?

mgr JANUSZ KOWALSKI ,

BYWAJĄ książki, której 
z jednakową przyjem­

nością czyta się wielekroć. 
Tym bardziej, kiedy będzie! 
to książeczka małego forma; 
tu, stustronicowa — taka,' 
co to w godzinę można ją! 
połknąć: kąsek smaczny i i
wciąż świeży. Warto więc 
mówiąc o takich rodzyn­
kach, wspomnieć o Piw­
owskiej „Lazurowej drodze” 
Franco Solinasa (przekład 
Mirosława Azembskiego). U 
rocza ta książeczka o morzu 
i twardych jego ludziach, 
napisana przez niespokojne­
go ducha, imającego się w 
bujnym swym życiu najróż 
niejszych profesji, wydaje 
się być takim właśnie przy 
kładem literatury marynis­
tycznej, jakich chcielibyśmy 
otrzymywać jak najwięcej.

Jest prosta i życiowa w 
fabule, skondensowana w for 
mie, napisana soczystym, 
zwięzłym nowoczesnym je­
żykiem. Oto sceneria akcji:

Refleksje wokół książek

Poddasza« pracownie

On maluje 
miasto...

1I1AZYWA się Gerhard 
Kwiatkowski, chociaż w 

Elblągu znajomi, przyjaciele 
i cl prawie znajomi dali mu 
krótsze miano: „Malarz”.

Choć trudno mówić o nim 
jako malarzu zawodowym 
— mimo to w gruncie rze­
czy jest nim bardziej niż 
wielu kolegów „po pędzlu”, 
z dumą obnoszących swe 
legitymacje związkowe i dy 
plomy.

Kwiatkowski nie jest „skn 
zany na malarstwo”, jest 
malarzem z wewnętrznej po 
trzeby, malarstwo traktuje 
jako wypowiedź tego, czego 
nie można oddać innymi 
środkami.

Dorobek artystyczny Jego 
jest ogromny: ponad trzy
tysiące prac, które przevszly 
surową selekcję przy conocz 
nym generalnym paleniu. 
Warunki lokalowe nie po­
zwalają mu na magazyno­
wanie wszystkich szkiców, 
rysunków, akwarel, prac o- 
lejnych. Oglądałem dorobek 
z okresu kilku miesięcy — 
stałem zdumiony tą wielką 
mnogością i różnorodnością 
prac.

— Więc to wszystko ro­
bisz na marginesie: na mar 
ginesie pracy zawodowej, na 
marginesie pracy społecz­
nej?

Gerharda Kwiatkowskiego 
po raz trzeci wybrano rad­
nym MRN w Elblągu. Pra­
cuje w komisji kultury 
MRN, w Towarzystwie Roz­
woju Ziem Zachodnich i 
jeszcze w kilku radach i ko 
misjach, których nazw nie 
pamiętam. Jest też jednym 
z „pozytywnych bohaterów”
1 brał udział w zjeździe 
tychże, organizowanym przez 
MK 1 S i Polskie Radie,

A przy tym wszystkim Je 
go malarstwo wydaje się 
nie marginesem, a istotą 
jego życia.

W roku 1958 pokazuje »w# 
je prace na indywidualnej 
wystawie w Muzeum Elbląs 
kim, w styczniu 1961 r. wy 
stawia w Studenckim Salo­
nie Wystawowym „Zak” i 
w czerwcu w klubie „Od­
nowa” w Toruniu.

Od czasu pierwszej wysta 
wy twórczość jego dojrzała 
— okrzepła w wyraźnym 
programie, który autor so­
bie postawił i konsekwen­
tnie realizuje. Do roku 1961 
był to okres wzbogacania 
techniki, niezliczonych prób 
warsztatowych: to cała al­
chemia płótna, przedziwne 
materie i ciągle ten sam te 
mat — MIASTO. MIASTO - 
TEMAT WIELKI, SZEROKI, 
ale w pracach Gerharda 
Kwiatkowskiego nie nadają 
cy się do literackiego opo­
wiadania. Można jego wizją 
próbować co prawda ttuma. 
czyć, tłumaczyć mniej czy 
bardziej zgodnie z Intencja­
mi autora: „co chciał ma­
larz powiedzieć?”... ale jak­
że pozostaje to ślepe i głu­
che wobec płótna...

Biologiczne 1 samoistne 
życie materii malarskiej wy 
maga wspótegzystencji i 
współautorstwa oglądające­
go. Zasada tonacji opartej 
na półtonach, gradacja bar 
wy zgaszonej, malarstwo w 
którym przedmiotem docie­
kań jest niezmienność po­
wierzchni, przekształconej ,,* 
absolutnym słuchem” — to 
jego najciekawsze poszuki­
wania.

J. H.

repr. Z. Kosycarz

m w m

SQUARCIO CZŁOWIEK
TWARDY

chwilę, to tylko w «czekiwa-1 bohaterach narracji, jakim rzyniu na zdobycz. Wszystko w . . . Jmilczeniu, żadnego głosu, żad J^t W gruncie rzeczy m]- 
nego dźwięku, żadnego zamie łosnym dialogiem... Oczywiś
szania. Kolory, które my na 
zywamy czarnym, zielonym, 
żółtym, amarantowym, wyglą 
dały tu zupełnie inaczej, nie 
podobna było ich nazwać, 
gdyż były wynalazkiem mo­
rza.
...i ludzie akcję kształtu­

jący:
Rosetta mówiła niezmiennie: 

„Będziesz zmęczony” — a 
Sąuarció śmiał się i przysu­
wał do niej powoli. Potem ko 
chali się, a na końcu Rosetta 
płakała ze szczęścia.

Potem Squarciö wypływał 
w morze.

Czyż przytoczony wyżej 
tysiące zdecydowanych ua _ fragmencik nie jest przykła 

dem idealnej prawie kon­
densacji opisu? A jednocześ

wszystko istot walczących w 
napięciu o swój byt, wirowa 
ły w nieustannym ruchu, a 
ief!i czasem nieruchomiały na nie tak on nfrii;

cie pojętym nie tradycyj­
nie, tak jak daleka od tra­
dycji i ustalonych form 
jest „Lazurowa droga” Kry 
tyka słusznie przyrównuje 
ją do hemingwayowskiego 
„Starego człowieka”...

Nie ma w „Lazurowej dro 
dze” rozbudowanego dia]o- 
gu, opisów, psychologicz­
nych rozważań. Autor pisze 
jakby obrazami scenariusza 
filmowego (oparto zresztą 
na „Lazurowej drodze” film 
z Ives Montand’em w roli 
Squarria).

Akcja toczy się w środo-
o wisku rybaków i „bombia-

— ściganych przez 
władze celne kłusowników. 
Treddenti, Santamaria, 
Sąuarció — to naszkicowa­
ne kilkoma rysami postacie 
„bombiarzy”. Ludzi, którzy 
wykonując niebezpieczny 
„fach”, oswoili się zupełnie 
z ryzykiem, cierpieniami, 
wysiłkiem. Oto Santamaria 
— stary człowiek, od które 
go odwróciły się własne 
dzieci, eksplozja urywa rę 
kę. Przypadek czy...

...synowie nie odwiedzili go 
przez ten czas ani razu. Je­
żeli wszystko stało się z -po­
wodów. o których myślał 
Sąuarció Santar.ąria utraci! 
ramię ir możno.
Square: aby nie zdra­

dzić się przed celnikiem z 
głuszeniem ryb, zatapia na

głębokość 20 m własną bar 
kę „Nadzieję”, Celnik, gdy 
wpływa motorówką do zato 
ki, gdzie polował Sąuarció, 
nie wychodzi z podziwu, 
gdzie podziała się barka, 
skoro słyszał wyraźnie eks 
płoz je spuszczanych w wodę 
bomb..,

Sąuarció, ukryty na brzegu 
za gęstym krzakiem uśmie­
chał się. T chociażby stara, 
dobra barka miała się okazać 
stracona na zawsze, triumfo­
wało instynktownie szyder­
stwo.

Kiedy dosięga go wypa­
dek T. eksPlozja, Sąuarció 
spokojnie czeka samotnie 
na śmierć. „Wszystko w po 
rządku, myśli... To co zosta 
wia po sobie, wystarczy jak 
na dorobek życia mężczyz­
ny”.

_B_o Sąuarció był kłusow­
nikiem po to, aby wyżywić 
rodzinę. O niej właśnie my 
ślał cały czas... i teraz.

Byłbym niezmiernie wdzię 
czny naszym literatom, gdy 
by zechcieli ' potrafili pisać 
takie ksiażk jak „Lazuro­
wa droga”. v f

LAIK
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Opowiada Aleksander Jakowlew, wybitny radziecki konstruktor lotniczy

Radość
F&T>cr&t>i*infrź.

iJWUR]

tworzenia
LOTNICTWO RADZIECKIE OBCHODZI SWOJE 

ŚWIĘTO. NIEBO NAD MOSKWĄ PRZETNĄ Z SZYB- 
DOCISKU NAJNOWOCZEŚNIEJSZE RADZIECKIE 

SAMOLOTY, NIGDY JESZCZE DOTĄD NIE POKAZYWA- 
NE. SĄ ONE CHLUBĄ NIE TYLKO PILOTÓW, ALE.. 
TAKŻE KONSTRUKTORÓW LOTNICZYCH. OTO FRAG­
MENT WSPOMNIEŃ ALEKSANDRA JAKOWLEW A, JED­
NEGO Z CZOŁOWYCH RADZIECKICH KONSTRUKTO­
RÓW LOTNICZYCH, TWÓRCY SŁYNNYCH „JAKÓW”: 
POGROMCO W LUFTWAFFE PODCZAS OSTATNIEJ WOJ­
NY I ZDOBYWCÓW WIELU REKORDÓW W LATACH 
POWOJENNYCH.

A BY być konstruktorem 
lotniczym, nie wystarcza 

„żyłka konstruktorska” i za­
miłowanie od dziecka do 
techniki. Nie wystarczy tak 
że biegła znajomość mate­
matyki fizyki, czy mecha­
niki. Konstruowanie, rzeKł- 
bym, to nie tylko nauka, 
technika, ale także sztuka, 
bo zawiera w sobie proces 
twórczy.

Konstruktor powinien bu­
dować oszczędnie: bez roz- 
r z u tnoś c i, zu ży w a j ąc m a - 
ter i a łów tyle tylko, ile wy­
maga trwałość samolotu, wy 
goda i ego użycia. Winien 
on znajdować najprostsze 
roz w i a zan ie ko n str u kc y j ne. 
aby wykonanie maszyny po

cięgało jak najmniejszy na­
kład pracy.

Trzeba, aby konstruktor 
był także i marzycielem. 
To właśnie w marzeniach 
rodzą się nowe idee. pomy­
sły nowych konstrukcji, iro 
gi ich urzeczywistnienia... 
Spełnienie takiego marzenia 
— to największy sens życia 
człowieka, a w szczególnoś­
ci konstruktora.

Przypominam sobie naiw­
ne obawy mej młodości, kie­
dy to wydawało mi się, że 
starsi zdążyli już wszystko 
wymyśleć. wszystko zrobić... 
Dawno już zbudowano paro 
wóz, ludzie nauczyli się wy­
twarzać energię elektryczną, 
wynaleźli radio. Samochody

Sopoclm loiireo^o

Przewodnia idea-
ukazywanie postaw
różnych ludzi

jeździły PO Ziemi, samoloty pozwoliło na uodpornienie 
. i . . T . „Ut-3” na korkociąg,przecinały niebo. Juz pierw 

sze kroki praktycznej dzia­
łalności przekonały mnie 
jednak, jak płonne były to 
ohawy. Postęp techniki jest 
nieskończony. Jedne proble­
my są rozwiązywane po to 
tylko, aby ukazać nowe. bar 
dziei złożone.

Gdy zbudowałem szybo­
wiec, ogarnęła mnie uparta 
myśl skonstruowania samo­
lotu. Potem zapragnąłem zro 
bić drugi — lepszy, potem 
trzeci...

Kiedy szybki myśliwiec 
przyjęty został do uzbrojenia 
Armii Radzieckiej, decyzją 
rządu nazwano go ..Jak”, a 
fabryki lotnicze zaczęły wy­
puszczać tysiące takich nia-

JAK JUŻ INFORMOWALIŚMY, ZNANA PISARKA STA­
NISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT OTRZYMAŁA OSTAT­
NIO W KRAKOWIE II NAGRODĘ (PIERWSZEJ NIE PRZY­
ZNANO) W OGÓLNOPOLSKIM KONKURSIE NA SZTUKĘ 
TEATRALNA O TEMATYCE WSPÓŁCZESNEJ ZA UTWÖR 
PT. „DOM NA GÓRZE”. NA KONKURS WPŁYNĘŁO 144 
PRACE. '

— Było to dla mnie przy­
jemnym zaskoczeniem — 
mówi z uśmiechem pani 
Stanisława — gdy jeden z 
moich znajomych pogratu­
lował mi telefonicznie suk­
cesu, informując tym sa­
mym o wcześniejszym, niż 
planowano, rozstrzygnięciu 
konkursu.

— Jf t pani częstą laure­
atką w tego rodzaju konkur­

sach. Czy nie zechciałaby pa­
ni wobec tego wspomnieć o 
poprzednich swoich utworach 
scenicznych?
Pani Stasia zastanawia się 

chwilę.
— Pierwszą moją sztuką, 

która zdobyła na ogólnopol­
skim konkursie w Krako­
wie II nagrodę, byli „Cu­
dzoziemcy”. Druga z kolei 
pozycja, to „Kochankowie 
muszą się rozstać”. Dwa 
lata temu zrealizowało ją 
Polskie Radio (ze świetną 
Mirosławą Dubrawską). Sztu 
ka o Fryderyku Chopinie 
pt. „Ostatni koncert” zdoby 
ła I nagrodę w konkursie 
Polskiego Radia. Następną 
pozycją było słuchowisko ra 
diowe „Zbieg”, nagrodzone 
również I nagrodą. Ostatnią 
sztuką jest właśnie „Dom 
na górze”.

— Może zdradzi pani coś 
«• specyfiki swego warsztatu 
dtamatonisarskiego?

— Wszystko w mojej 
twórczości podporządkowa­
łam jednej przewodniej idei: 
ukazywaniu postawy morał 
no-obyczajowej różnych lu 
dzi i wynikających stąd 
konfliktów. Dla jednych lu­
dzi współczesność wydaje 
się bowiem być czymś ob­
cym — i co pozornie tylko, 
przez walkę o byt, są z nią 
związani. U innych posta­
wa moralno-etyczna wy­
nika ściśle z określonego, 
współczesnego świata. Jak 
pani widzi — uśmiecha się 
pani Stanisława — jest to 
temat trudny, często niepo­
pularny nie tylko dla śro­
dowisk, które atakuje, lecz 
i dla tych ludzi, którzy ze 
środowiskiem takim stykają 
się. Co więc robić?

Widać dlatego tak trud­
no jest moim sztukom do­
stać się na scenę...

— Czy któryś z pani utwo­
rów trafił już na deski sce­
niczne?
— Niestety! Jak dotych­

czas wysiłki moje, zmierza­
jące do nawiązania kon­
taktu z teatrem w Bydgosz­
czy, czy w Szczecinie, nie 
przyniosły rezultatów. Na­
wet nie otrzvmałam odpo­
wiedzi na swoje propozy- wo wchodziły w kopkociąg, 
c.ie. Trudno jest zaintereso- •
wać teatr sztuką współczes­
ną. A tematyka np. okupa­
cyjna wciąż jeszcze jest

Garsoniera
Dwusilnikowy myśliwiec odrzutowy „Jak” — konstrukcji 

Jaka wlewa.

szyn — wydawało się, że ma­
rzenie moje jest już spełnio­
ne. Ale zaraz powstało marze­
nie nowe... Postawić przed 
sobą cel, rozwiązać zagadki 
niepojęte, eksperymentować, 
wyliczać i "w końcu święcić 
zwycięstwo — oto największa 
satysfakcja twórcy — kon­
struktora.

IM początkach lat trzydzto- 
** stych. kiedy pracowaliś­
my nad stworzeniem szkol­
no - treningowego samolotu 
„Ut-2”, lotnictwo przeżyło 
jedną ze swych ciężkich 
„chorób” — korkociąg.

Dziś każdy wie, że kor­
kociąg, to figura wyższego 
pilotażu. Samolot, jakby tra­
cąc sterowność, kręci się 
wokół swej osi podłużnej — 
przybliżając się ku ziemi. 
Zwitka: jedna, druga, trze­
cia — i pilot, przejawiając 
swa władzę nad maszyną, 
wyprowadza samolot z kor­
kociągu.

Ale wówczas samoloty 
miały tę właściwość, że łat-

Okazuje się, że nawet bo­
gaci Amerykanie też mie­
wają kłopoty mieszkanio- 

Potem pojawiły się nowe i we. Może rl'.eco innego ro- 
trudności — wynikły wrazldzaju, niż poniektórzy nasi 
z ideą osiągnięcia szybkości rodacy, ale zawsze...

uprzywilejowana na pol­
skich scenach...

— Czy może pani powie­
dzieć coś błiżej o treści ostat 
niej sztuki?
— Treść „Domu na gó­

rze” stanowią przeżycia gra 
py ludzi, zgromadzonych 
pod jednym dachem week­
endowego domu w górach, 
l udzi trochę bawiących się, 
flirtujących, kłócących się. 
Bieg wypadków sprowadza 
do tego domu młodą kobie­
tę, inżyniera - geologa. Na 
skutek bezwładu uczucio­
wego i moralnego weeken­
dowych gości akcja zdąża 
do ponurego finału, wciąga­
jąc w orbitę tragedii wszy­
stkich obecnych. Złamali 
bowiem niepisane, a jednak 
fundamentalne prawo ży­
cia: solidarność ludzką wo­
bec losu.

JULIA ZIEGENHIRTE

a bardzo ciężko, albo też 
wcale z niego nie wychodzi­
ły. Piloci obawiali się kor- 
kociąga. który zdradliwie 
czyhał na najmniejszy cho­
ciażby błąd w pilotażu, aby 
wyrwać maszynę z posłuszeń 
stwa sterom.

Ten nieszczęsny korkociąg 
wpisał wiele tragicznych stro 
nic w historię światowego lot 
nictwa — zwłaszcza wtedy, 
kiedy spadochrony nie były 
jeszcze rozpowszechnione. Prze 
ciwko niemu zjednoczyli się 
wszyscy: uczeni opracowy­
wali w tunelach aerodynami* 
cznych metody walki z „klęs­
ką”, piloci - bohaterowie 
wznosili maszyny w powie­
trze i, ryzykując życiem, sta 
rali się prześledzić wszystkie 
fazy tego niebezpiecznego zja 
wiska — dope, dlaczego sa­
molot przestaje być sterow­
nym.

W końcu wyrwano naturze \ 1 
jej tajemnicę. Okazało się, : ■ 
żn decydującym warunkiem i 
walki z korkociągiem jest 2 
przesunięcie środka ciężkości * 
samolotu bliżej krawędzi na- I 
tarcia skrzydła, a także zwięk . 
s/.cnia 1 opierzenia pionow'ego. , I 
Zachowanie tych warunków i»*

dźwięku.
Po „pokonaniu” dźwięku, 

stanęła przód konstruktora­
mi bariera cieplna.

Budować nowe maszyny, 
widzieć, jak myśli twoje 
oblekają się w części samo­
lotowe, a z nich powstają 
nowe, coraz to doskonalsze 
aparaty, jak w rękach pilo­
ta - oblatywacza samolot 
wzbija się w niebo — i wi­
dzieć że tysiące takich sa­
molotów chronią twoją umi­
łowaną ojczyznę — to właś­
nie jest radość tworzenia.

I chociażby największe 
nawet były trudności i chwi 
lowe niepowodzenia kon­
struktora — końcowy sukces 
pracy wynagradza wszyst­
ko.

Intryga amerykańskiego 
filmu obyczajowego „Garso­
niera” opiera się właśnie na 
„problemie lokum”. Możni 
szefowie kilkudziesięciopię- 
trowego biura miewają cza 
sem sprawy, których załat­
wienie w domu kompliko­
wałoby nieco obecność żon. 
Dlatego... chętnie korzysta­
ją z garsoniery (chociaż wca 
le niezła to „garsoniera” — 
dwa pokoje z kuchnią) swe 
go podwładnego, wyznacza­
jąc mu terminy, kiedy mu­
si zniknąć z domu, zosta­
wiając klucz pod słomian- 
ką. Poczciwi na przesiaduje 
wieczorami w pustym biu­
rze, pęta się po knajpkach, 
ulicach, skwerkach, łapie 
katar — no, bo szefowie 
potrzebują akurat jego

mieszkania. Do obowiązków 
jego należy również utrzy­
mywanie uczciwie zaopa­

trzonej piwniczki — bo sze­
fowie nie lubią, kiedy im 

(podczas „urzędowych kon­
ferencji” zbytnio zasycha w 
gardle.

Ale że usługi bywają wza 
jemne, właściciel garsonie­
ry...

Film znanefp reżysera Bil­
ly Wildera utrzymany jest w 
żywym tempie, ma sporo 
chwili dobrego humoru. 
Przez humor ten ukazana jest 
jednak drapieżność życia, w 
którym los jednego człowieka 
zależny jest od dobrego lub 
złego humoru drugiego czło­
wieka, zajmującego gabinet, 
położony na wyższym piętrze
W rolach głównych oglą­

damy jedną z najpopular­
niejszych obecnie mło­
dych aktorek amerykań­
skich Schirley Mac Laine 
(na zdjęciu obok) oraz, ka­
pitalnego w roli właścicie­
la garsoniery Jacka , Lcm- 
mona. (L.)

lasenne... okulary
Na targach w Utrechcie Zwią 

zek Radziecki przedstawił m. 
in. bardzo interesujący aparat 
e’ektryezny w postaci swego 
rodzaju okularów, które wywo­
łują sen. Aparat ten jest prze­
widziany do zastosowania w 
szpitalach dla tych pacjentów, 
którym szkodzą nasenne środ­
ki chemiczne.

TO tylko oficjalnie 
Dni Morza kończą 

się 2 lipca. W rzeczywi­
stości proszę popatrzeć: 
na plażach — tiok, w So 
pocie — tłok, w kolejce 
— tłok, w restauracjach 
— tłok. Tłok, tłok, tłok...

Kiedy wybrzeżanie koń 
czą świętować, większość 
narodu dopiero zaczyna. 
I trwa to nic jakiś tam 
bagatelny tydzień, ale bi 
te dwa miesiące.

Jesteśmy w pełni sezo­
nu, a więc w pełni ob­
chodów Dni Morza przez 
„szczurów lądowych” a 
głębi kraju. Praktycznie 
ho-d oddawany przez 
nich Morzu wygląda nie­
co inaczej, niż w czasie 
Iradycyjnych Dni, obcho­
dzonych przez nas.

Weźmy, na przykład, 
'akie święto stoczniowca. 
Wszelkie najważniejsze 
uroczystości odbywają

DNI BtlEfi 
TRWAJĄ!

się na plaży. Gdybyśmy 
zadali sobie trud zsumo­
wania wodowanych co­
dziennie wzdłuż wybrze­
ża ciał, to nasi gdańscy 
stoczniowcy musieliby 
spłonąć ze wstydu, ma­
jąc za sobą zaledwie mi­
lionową tonę. Samo wo­
dowanie osobnika odby­
wa się podobnie, jak stoi 
ku. Jedyną istotną różni­
cą jest to, że tradycyjne­
go szampana i;ie rozbija 
się o kadłub, lecz wypija 
w pobliskim „Grandzie”. 
A propos. Obok wodowa 
nia chętnie i zbiorowo 
uprawiane jest w godzi­
nach wieczornych 1 noc­
nych tzw. wodowanie, 
należące do dobrego to­

nu i mające licznych en­
tuzjastów.

Nasi sympatyczni goś­
cie nie zapominają i o 
rybakach. Polowy, to bar 
d*o popularna zabawa, 
uprawiana zarówno na 
plaży, jak też w kawiar­
niach, na molo itp. Po- 
!zaj żeński najchętniej 
widzi w sieciach grube 
’'by, męski natomiast o- 
"łada się za nadobnymi 

•protkami. A że w sie- 
t zaplącze się czasem 
cwa — to trudno, n?

rybiu i to ryba, boć 
w,t przecież ptaszyną 
mrską.
Dz"eń w dzień krążą 

po trójmleącie • portowcy, 
poszukujący spokojnej

przystani. Gdy już znajdą, 
w mig przystępują do za 
ładunku towarów. Jak 
zaobserwowano —w prze 
ciwieństwie do naszych 
portów przeważają ła­
dunki płynne. Tu praca 
wre i normy są wysoko 
przekraczane. Codziennie 
padają nowe rekordy. 
Zbyt obfite tankowanie 
jest częstą przyczyną licz 
r.ych awarii, kończących 
się smutnie, bo w izbie 
wytrzeźwień. Ale cóż, 
gdz‘e drwa rąbią, tam 
wióry lecą!

Ńips’abnącą popularno­
ścią cieszy się także ma­
rynarka. Żegluga Przy­
brzeżna mustruje na swo 
e jednostki tysiące och o 

tników, którzy zdobywa­
ją ostro?! wilków mors- 
’ ich podczas pełnych c- 
mocji rejsów po wzbu­
rzonych falach Zatoki z 
Gdyni do Jastarni.

Dni Morza trwają, (czes)

^
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PIES SWOJE PRAWA ■ ■■

Ludwik Jerzy Kern
nauk®Swt4?Ao^m profesorem „psich wszech.
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I. RZEKROJ NIE WEZMĄ NAM TEGO ZA ZŁE.
« . _ dom bez psa m 

Be* psa jest beznadziejnie 
W naszym małym królestwie 
Tylko król i królowa 
®am. najjaśniejszy majestat 
A nie ma nawet kim rządzić 

ma komu wydawać rozkazów 
Wie ma na kogo zagwizdać.

Bo pies, to nie tylko pies, jak wiesz. 
Ties, to jest wszystko to, co chcesz.

ANATOMIA PSA 
(wykład inauguracyjny)

S?a w1**?!! ł° FacecjVsz w swoim „Canisbadzie”, 
ł®3. jest zbudowany na innej zasadzie.

Otoz pies,
Niezależnie czy stary, czy młody,

* L?,a, wewnątrz specjalne przewód v.
Które wybiegają:
Z serca,
Z żołądka,
Z wątroby,
Z pęcherza,
Z uszów,
Z płuc,
Z lewej tylnej łapy 
I z ogona.
W sumie (proszę sprawdzić łaskawie) tych przewodów
a ,,. ,. . West osiem.A wszystkie one zbiegają się w nosie.
OGDEN NASH

nasze dwa psy
Straszne są zęby dużego psa,
Lecz on nie ugryzłby za nic małego psa,
Mały natomiast chętnie zjadłby tamtego,
Ale niestety nie ma czym.
Duży pies akrobatyczny talent ma,
Fujara zaś jest z małego psa,
Skacze, by chwycić za krtań dużego 
I przelatuje gdzieś popod nim.
Duży pies chce być wciąż obok małego psa,
Mały pies jak magnes działa na dużego psa.
Mały pies jest jego jedyną miłością,
Jego wszystkim na święcie. Cóż z tego,
Skoro dla małego duży jest tym czym płachta

, [dla byka,
Nie znosi mały kiedy go duży dotyka,
A gdy raz duży usiadł na trzmielu,
Słyszałem wesołe mruczenie małego.

I
I

I

I

I

TENWtSt n a pk A WNO ZAMIERZAŁAM NA
NA^,|ACV 2 P°ZYCJI WŁAŚCICIELKI PSA. 
.^^SZAŃOA. MAM OD NIEDAWNA, ALE

cfzFPT^ PŁYNACĄ ZE SWIADOMOS-
CI, ŻE PIES NIE MA PRAKTYCZNIE ŻADNYCH PRAW.

II IE mam ostatecznie pre- 
" tensji o to, że nie wolno 
jest psa wprowadzać do skle 
pu spożywczego. W imieniu 
czworonogów mam żal na­
tomiast o to. że temu zaka­
zowi towarzyszy bardzo 
brzydka forma: „Wprowadza 
nie psów milicyjnie 
wzbronione".

Idąc z psem na codzien­
ny spacer, czujemy się 
ja i pies — osaczeni. Psia 
natura wymaga przecież eze 
goś więcej, niż przechadz­
ki na uwięzi. Ale gdzie, w 
jakim miejscu mam prawo 
zdjąć psu smycz, skoro: na 
ulicy — nie wolno, w par­
ku —• kategoryczny zakaz, 
na plaży — protesty, w le- 
sie — groźba zastrzelenia 
przez funkcjonariusza leśne­
go itp. itp.

Przytoczyłam tu przykład 
najtypowszy, ale jest prze­
cież wiele okoliczności, sta 
wdających „psiarzy” w kło-

I

a
i

Przypadek
■ ESIENIĄ 1943 Toku do ule* żony byl pilni« przez oddziały 
* mianki oddziału party- górskiej Jednostki SS. Przed zie­mianki oddziału party 

zanckiego, operującego w re­
jonie Przełęczy Dukielskiej, przy 
plątał się pies. Był to owcza­
rek alzacki — z gatunku psów, 
które Niemcy tresowali, aby 
używać je potem do tropienia 
łudzi, przy rewizjach i do pil- 
nowania granicy. Pies był mo­
kry, miał zapadnięte boki i z 
chwilą, kiedy ktoś usiłował się 
do niego przybliżyć, szczerzył 
zęby i uciekał. Przywoływaliś­
my go i podawaliśmy mu je­
dzenie. Porywał pokarm i od­
chodził, ale potem wracał.

Obawialiśmy się, że pies 
sprowadzi nam na kark Niem­
ców. Postanowiliśmy go więc 
zgładzić. Najłatwiej byłoby po­
dać mu truciznę, ale nie mieliś 
my jej. Baliśmy się strzelać, 
bo w każdej chwili mógł się 
znaleźć w pobliżu jakiś patrol 
niemiecki. Któregoś dnia jeden 
z kolegów postanowił go wywa­
bić gdzieś i zastrzelić. Poszli. 
Upłynęło kilka godzin: ani pies, 
ani człowiek nie wraca. Ocze­
kiwaliśmy w napięciu. Wzmo­
cniono patrole. Wreszcie pod 
wieczór zjawili się — pies ła­
sił się do człowieka i bez ża­
dnych oporów wszedł do zie­
mianki. Zawarliśmy cichą u- 
mowę; poczekamy...

Tego dnia — było to zimą 
1943 na 44 r. — mieliśmy we
dwóch przejść przez granicę, j nanie rozkazu 
Utrzymywaliśmy kontakty z — 
działającą po drugiej stronie 
partyzantką słowacką. Od pe­
wnego czasu utrzymywała się 
mroźna, słoneczna pogoda. Gó­
ry pokryte były śniegiem. Pies 
wybrał się z nami i nie sposób 
było go odpędzić. Teren strze-

górskiej jednostki_____________
raliśmy się przez świerkowy las 
i za chwilę mielimy wejść na 
obszerną halę, którą — nakła­
dając drogi — trzeba było 
obejść dookoła, aby nie zosta­
wiać śladów na śniegu.

Nagle dostrzegliśmy, że 
przeciwnego końca polany pę 
dzl w naszym kierunku dwóch 
niemieckich narciarzy. Przez 
szyję mieli przewieszone auto­
maty. My byliśmy bez broni. 
Przywołaliśmy psa i przycza­
iliśmy się za drzewami. Niemcy 
zbliżali się coraz bardziej. Na­
gle pies wyrwał się i pobiegł 
w głąb lasu. Struchleliśmy. Ża­
łowaliśmy teraz, że nie za­
biliśmy go wówczas.

Dostrzegliśmy go za chwilę, 
kiedy wybiegł z dala od nas 
na halę i zaszczekał. Niemcy 
w odległości około 150 metrów 
od mas przystanęli, rozejrzeli 
się dokoła, dostrzegli psa i 
zawrócili w jego stronę. Łasił 
się do nich, skakał, podcho­
dził i uciekał — zawsze w 
odwrotnym od nas kierunku. 
Niemcy pojechali za nim. Ba­
liśmy się, że zaprowadzi ich do 
ziemianki. Nie poszliśmy na 
stronę słowacką, tylko zawró­
ciliśmy. Późną nocą dotarliśmy 
do naszego legowiska. Ani psa, 
ani Niemców nikt nie widział. 
Szef ohrugał nas za niewyko-

| Wielcy "]

JP ACZYNA się od elemen-
“■ tarza. „As, to pies Ali” — 

uczy sędziwy Falski. A potem 
ciągle pies... Pies w teatrze, 
pies w sztuce i filmie, pies w 
powieści i nauce... Mrożek zbie 
rał tantiemy za „Sto pożytków 
z jamnika”, a Łapiński robi to 
do dzisiaj. Dziedzina: „Pies w 
życiu człowieka” nie jest do­
tąd wyczerpująco opracowana. 
Jedna z belgijskich rozgłośni 
nadała kiedyś operę w psim 
wykonaniu. Podobało się. Ho- 
dzima radiofonia lansuje' ostat­
nio melodię z psim refrenem. 
Też się podoba. Wszystko to 
nie daje satysfakcji naszym 
czworonogom, albowiem „pies 
to brzmi dumnie” — jak by 
powiedział Fafik.

Przypomnijmy więc przynaj­
mniej kilka psich sław z osta- 
nich czasów:

ŁAJKA — Kolumb Kos­
mosu. Płeć słaba. Mówiąc ję­
zykiem ludzkim, zginęła na po 
sterunku. Utorowała drogę na­
stępnym. Postawiono jej kilka 
pomników.

BIEŁKA I STRIEŁKA — kos 
monautki. Po powrocie z pod­
róży udzielały wywiadów i po­
zowały fotoreporterom. Poświę­
ciły się nauce, a jedna z nich 
ostatnio bierze udział w wiel­
kiej polityce (patrz: prezent od 
N. S. Chruszczowa dla prezy­
denta Kennedy’ego).

PSZCZÓŁKA i MUSZKA — 
profesja, jak wyżej. Niestety, 
nie powróciły z międzygwiezd­
nej przestrzeni. Oddały życie 
dla nauki.

RIN-TIN-TIN — protoplasta 
sławnego rodu artystów filmo­
wych. Tylko dla jednej firmy 
nakręcił 32 filmy. Niemiłosier­
nie wyzyskiwany i równie moc 
no kochany przez swego patro 
na, Duncama. Nigdy nie zrezy­
gnował ze sztuki dla wygodne­
go życia.

potliwej sytuacji. A jest ona 
najczęściej wynikiem z jod 
nej strony — nieznajomości 
przepisów prawnych, z dru- 
Kiej — zwyczajowego już ich 
nieprzestrzegania przez „u- 
rzędowe” osoby i instytu 
cje.

I dlatego na własny i po­
wszechny użytek sięgnęłam 
do „psiego prawa”, w któ­
rym znaleźć można wiele 
ciekawych wiadomości.

Oka>zuje się bowiem, że 
nasze prawodawstwo dużo 
uwagi poświęca właśnie psu, 
który występuje nawet w 
prawie... karnym.

Oto ciekawsze momenty:
■I Dobrze jest wiedzieć, że za 

bezprawne zabicie lub zranie­
nie psa grozi winnemu KARA 
do 2 lat więzienia. Niezależnie 
od tego, sprawca winien za­
płacić właścicielowi za psa, 
zaś sąd niekiedy może przyl 
sądzić nie tylko przeciętną 
jego wartość, ale uwzględni^ 
szczególną wartość, którą pies 
przedstawiał dla poszkodowa­
nego.

M Pies biegnący wolno na­
wet w terenie łowieckim, 
lecz znajdujący się w zasię­
gu dyspozycji swojego prze- 

NIB MOŻE BYC 
UWAŻANY za psa Włóczące­
go Się (znamy natomiast wy­
padek, kiedy leśniczy do- 

? nóg właściciela za- 
strzeM jego psa, uzasadnia- 
I?® STV°J bezprawny czyn 
tym, ze w lesie każdy pies 
jest szkodnikiem),

H Każdy pies podlega och- 
odpowiednie prz«- 

p • 5 BRONIĄ go przed wy- 
padkann: bicia, znęcania się,
zf^iiWania ■ bóIu fizycznego, 
złośliwego straszenia. Wypad-
kar™CZeBÓIn?g0 okrucieństwn 
karane są więzieniem do jed- 
»ego roku. J

m Pies jest w środkach ko­
munikacji niemal równorzęd-
nym pasażerem. Może więc 
podrozowac: w . pociągach
.KP* ,w autobusach PKS j 
samolotami „Lotu”. Ba, woł-< 
no mu nawet jechać w wa- 
goma sypialnym, ale właści- 
ciel (ew. wraz z towarzy- 

, n^nsi zajmować cały 
przedział, a pieskowi zafun­
dować pół biletu H kl. po­
ciągu osobowego.

H Dużo mówią też prze­
pisy o rakarstwie. Na szczęś- 
cie me mamy tej NIECHLUB 
KEJ instytucji, więc nie 
chcemy mówić o niej. Sygn.i 
lizujemy tylko, że zakres 
działalności rakarza jest rów 
nieś ściśle określony przez 
prawo.

W Zdarza się, że najłagod­
niejszy nawet pies nieoczeki­
wanie rzuci się na przechod­
nia i ugryzie go. Wtedy właś­
ciciel MUSI PŁACIC odszko­
dowanie Ale czy wiecie, że 
ten obowiązek można PRZE­
RZUCIĆ na PZU? Płaci się 
niewysoką składkę i... nie­
kiedy suma odszkodowania 
mo*.0 Pozostać w kieszeni 
właściciela psa.

Jest wiele spraw spor­
nych, których przepisy nie 
regulują. Ale zdaniem na­

szym — jest wyjście i z ta­
kich sytuacji: życzliwość
ludzka potrafi wiele zdzia­
łać. Więc niech nasz stosu­
nek do psa nie wyraża się 
w wyszukiwaniu argumen­
tów „na nie”. Słowem: bądź 
my psiarzami! To bardzo 
piękne.

P. S. — Swoją drogą szko­
da, że zanika u nas miły zwy 
czaj wywieszania w różnych 
lokalach tabliczek: „Grzeczne 
psy milo widziane”. Takie za­
proszenia były mile widziane 
nie tylko przez pieski.

FAFIK

PRZYSŁOWIA
W „KSIĘDZE PRZYSŁÓW” SAMUELA ADALBERGA 
ZNAJDUJEMY:
BYS SWEMU PSU I NOGĘ UCIĄŁ, PRZECIE ON ZA 
TOBĄ POJDZIE.
CHOC SIĘ PIES DĄSA, TO NIE ZAWSZE KĄSA. 
DAJ PSU POKOJ, DA Cl DWA.
I PIES NIE KĄSA, GDY GO KTO NIE DRAŻNI. 
PIES DOBRY NA WIATR NIE SZCZEKA.
PIES LIŻE TEGO, KOGO RAD WIDZI.
PIES PSU UCHA NIE URWIE.
PSY OD PRZEWOZU NIE PŁACĄ (DEDYKUJEMY PKP 
— RED.)
JEDEN PIES PĘDZI STADO OWIEC.
PSA, KONIA, STRZELBY NIE POŻYCZAJ.

PODAŁ M. G.

FAFIK — FILOZOF (TEN 
Z „PRZEKROJU”) TWIER. 
DZI:

0 PSACH WSZYSTKO 
JEST CIEKAWE.

UŚMIECH PSA ZNAJDU­
JE SIĘ W JEGO OGONIE

1 TYGRYSY MAJĄ PCHŁY. 
NAWET PRZED KRÓLEM

PIES INACZEJ NIE KIWA 
OGONEM. %

PIES NIE MA SIĘ CZE­
GO WSTYDZIĆ, DLATEGO 
NIE MUSI CHODŹ IC W 
SPODNIACH.

PIES — TEN KTO CIĘ 
KOCHA, NAWET GDY CIĘ 
ZNA.

NIE MA BRZYDKICH 
PSÓW, SĄ TYLKO NIE 
KOCHANE.

TO CO SIĘ SNI PSU 
MOGŁOBY SIĘ SNIC I TO­
BIE, GDYBYŚ DZIEŃ PRZE 
ZYŁ POCZCIWIE.

BĄDŹ RACZEJ OGONEM 
PSA, NIZ GŁOWĄ SZA­
KALA.

WIERNYM JEST TYLKO 
TEN, KTO MA CZTERY 
NOGI.

ŁAPĘ PODAĆ POTRAFI 
KAŻDY TUMAN, ALE Z 
WDZIĘKIEM POTRZEĆ NO­
SEM W NOS NA PRZYW1 
TANIE — TO WYMAGA 
SUBTELNOŚCI.

LENIWY I POD LATAR­
NIĄ DŁUGO SIĘ NAMYŚ­
LA.

Przyjaciele. Im dedykujemy tę stronę „Dziennika”.

0 psie, który broni 
swojej odrębności

Czang z uporem broni swojego prawa do własne i po« 
stawy życiowej, do iście an gielskiego „wspaniałego odo* 

sobn ienia”.

Łakomczuch Smyk (skutki 
tej psiej namiętności już są 
widoczne) jest przeciwieńst­
wem Czanga pod każdym 
względem.

To oraz wszystkie in 
ne zdjęcia na tej stronili 

Z. Kosycara

%JUF życiu moim wiele psów zaj- 
mw mowaio poczesne miejsce, a 
pamięć o nich znalazła sobie 
ciepły kącik w moim sercu. W 
tej psiej plejadzie przyjaciół 
były piękne rasowe okazy, by­
ły też zwykłe kundelki. Toteż 
do niedawna wydawało mi się, 
że dobrze znam psa „jako ta­
kiego”, że psychika i inteli­
gencja psa nie mają już dla 
mnie tajemnic.

Okazało się jednak, że byłem 
w błędzie. Przekonałem się o 
tym wtedy, kiedy otrzymałem 
w prezencie kilkutygodniowego 
szczeniaka chińskiej rasy CZAP- 
CZAU (how-how) ze znanego 
©liwskiego gniazda. Już wów­
czas ten mały, puchaty niby — 
niedźwiadek o maści płowo-ru- 
dej i granatowym języczku, 
jak gdyby tylko co najadł się 
czarnych jagód, raz po raz 
zdumiewał mnie swoim zacho­
waniem się i podejściem do Ju­
dzi — stanowił typ zupełnie 
odmienny, obcy, nieporówny­
walny z typami znanych mi 
psów europejskich.

W miarę, jak ze szczeniaka 
wyrastał na dorosłego psa — 
coraz wyraziściej rysowała 
się ta inność naszego CZAN­
GA, szczególnie w zestawie­
niu z poczciwym brązowym 
jamniczkiem SMYKIEM, jed- 
nolatkiem, z którym razem 
się wychował.
Czang wielokrotnie dowiódł 

swojej wierności i przywiąza­
nia, nie jest jednak psem czu- 
łostkowym. Jego powściągli-

Psa nie zobaczyliśmy więcej. 
Następnego dnia na wszelki wy­
padek oddział zmienił miejsce 
pobytu.

Jest to relacja oparta na 
rzeczywistym zdarzeniu. Na­
zwiska narratora, niestety, nie 
itnamy.

wość wobec człowieka jest ®dn 
miewająca. Nie łasi się, ni« 
narzuca. Wystarcza mu bliskość 
człowieka, za którym może w« 
dzić uważnym, mądrym spój. 
rżeniem. Niekiedy jednak od» 
czuwa potrzebę pieszczoty. 
Wtedy sam podchodzi do czło» 
wieka, kładzie mu ciężki łeb 
na kolanach, ale szybko wyco­
fuj® się, jak gdyby zażenowany 
tą chwilą swojej słabości.

Tresura ezau-czau jest bardzo 
trudna. Zanim podporządkuj« 
się woli człowieka — musi zro­
zumieć celowość rozkazu. Ni« 
uznaje wygłupiania się na po« 
kaz. Nie znosi także częstego 
przyzywania go bez konkretne* 
go celu — po prostu wyłamuje 
się, przestaje reagować na głos 
pana. Nie jest łakomy. Nawet 
ulubiony kąsek nie wytrąci go 
ze wspaniałego spokoju i ©pa* 
no w ani a.

Jeśli chcecie mieć napraWdę 
wiernego przyjaciela, a nie 
brak wam cierpliwości, ani wy. 
rozumiałości — hodujcie czau« 
czau. Ale z góry was uprze» 
dzam: nie zrobicie z niego ży» 
wej zabawki, ni psiego autom« 
tu — pozostanie sobą, chociaż« 
by miał być bardzo nieszczę« 
śliwy.

(mro)
uw   u ■mu ni i ■■

NIE ma na ś wiecie
drugiego zwierzaka, na 
którego człowiek czę­

ściej by się powoływał, 
któremu by poświęcił więcej 
powiedzonek i porównań. 
Bo też nie ma zwierzaka 
bardziej z człowiekiem za­
przyjaźnionego niż pies. 
A mimo to, a może 
właśnie dlatego... Zresz­
tą, proszę się przekonać: 
psia służba, psia dola, 
psia gwiazda, pod psem, 
psie czasy, psie życie, 
zszedł na psy itp.

Tworząc te powiedzonka 
wydawaliśmy równocześnie 
sąd o sobie. Proszę przeczy­
tać je jeszcze raz i pomyś­
leć o innych znanych. Już? 
No i co?

Właściwie chyba wszys­
tkie, poza takimi obiektywny 
mi stwierdzeniami w rodza­
ju „wierny jak pies”, mówią 
wprost lub w przenośni o 
smutnym losie zwierzęcia, 
losie Jaki mu człowiek — 
pewnie „z wdzięczności” — 
zgotował za: 24-godzinną na 
dobę służbę na przykrót- 
kim łańcuchu, w budzie bez 
słotny; za pilnowanie dziec- 

a ratowani« tonących

Felieśan tyocSnSu

i Budzie
i zasypanych śniegiem; za 
służbę w wojsku i udział w 
wojnach; za transportowa­
nie ciężarów na północy, za 
sztukę polowania, poszuki­
wania zaginionych ludzi i 
przedmiotów; za prowadze­
nie niewidomych; za umie­
jętność i chęć bawienia naś 
i rozśmieszania; za talemta 
w wyrażaniu radości, za 
przysłowiową psią -wierność; 
za to wszystko i za inne 
odpłaciliśmy mu złem, bo 
tak musi być istotnie, skoro 
zdradziliśmy się przez sie­
bie ukutymi powiedzonkami, 
porównaniami...

Czasem, kiedy tak myślę 
na serio o psach, zastana­
wiam się, dlaczego czynimy 
im tyle krzywdy? Czy dla- 
tfcfco, że pies swego pana

(choćby i najgorszego) nie 
atakuje nawet wtedy, kiedy 
mógłby? Czy dlatego, że 
bity i poniewierany, tuli się 
do ziemi i łasi do nóg? A 
może krzywdzimy psa za 
jego oddanie, przywiązanie 
i za wierność, której sami 
nie możemy niekiedy nawet 
zrozumieć?

A może jednak krzywdze­
nie go jest po prostu łaj­
dacką formą wyżywania się 
na czymś, co nam — bez­
karnie — wyżyć się na na 
sobie pozwą ia?

Co pewien czai otrzymu­
jemy sygnały, że to tu, 
to tam ktoś znęca się nad 
psem, że ówdzie dzieci prze­
śladują stare i zniedołę- 
żniałe zwierzę, że gdzieś 
psu łańcuch wrasta w szyję,

©

f
If
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że psa. się katuje i głodzi, 
że go się kopie..... jak psa”..

Gdyby psy mówiły, powie­
działyby nam o nas wiele 
tzw. prawdy — a człowiek 
przeważnie broni się przed 
prawdą. Powiedziałyby i — 
kto wie — co by z tego 
komu przyszło, skoro... „psie 
glosy nie idą pod niebiosy” 

W ostatnim okresie rozgo­
rzała polemika: wznowić
urząd rakarza, czy nie 
wznawiać?

I znowu: jeżeli powstała w 
czyimś umyśle taka koncep­
cja, to ta koncepcja świad­
czy o nas i o naszym sto­
sunku do psa. To prawda 
że po miastach krążą bez­
pańskie psy i że to jest 
niedobre. Ale przecież te 
psy miały właścicieli. Cóż

•się z nimi stało? Więc nie 
włóczący się pies, lecz jego 
były właściciel zmusza do 
roztoczenia nad zwierz ę- 
edern jakiejś dodatkowej o- 
pdeki; ale „jakiejś”, to nie 
znaczy zaraz rakarskiej. Me 
tody, stosowane przez pra­
cowników rakami, były za­
wsze tak ohydne, że słowo 
„rakarz” (nie użyję tego 
drugiego) stało się synoni­
mem zła, a przede wszys­
tkim — okrucieństwa. Pol­
ska do niedawna była jed- 
nym z dwóch bodajże 
państw jeszcze tolerujących 
r a kami e.

Co to chciałam na zakoń­
czenie powiedzieć? Już 
wiem. Nie przesadzajmy z 
nienaturalnymi afektami pod 
adresem psów, bo te, jak 
każdą nienaturalność, rażą. 
Ale nie znęcajmy się też 
nad nimi, bo sobie na to 
żaden pies nie zasłużył.
A po wtóre — znęcanie się 
już samo w sobie jest 
przestępstwem. Bądźmy le­
psi dla naszych przyjacióŁ 
Po prostu.

IRENA
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SOPOT — Teatr Letni —
Kabaret Wagabunda — „Wa­
reckie papiery” — godz. 19, 
2d.30. Pon. godz. 19.

SOPOT — Teatr Kameralny — 
gościnne występy Teatru Sło­
wackiego z Krakowa — „Łow 
cy głów” g. 19.30.

SOPOT — pawilon „Non Stop” 
„Czerwono - Czarni” — godz. 
19.

GDANSK — Państw. Opera I 
Filharmonia Bałt. — „Między 
dzynarodowy balet gwiazd” — 
godz. 20.

GDAŃSK — Klub Studentów 
Wybrzeża „2ak” — „Niemoż­
liwości stało się zadość” — 
(STS „Pstrąg”) godz. 20.30.

„Miniatura” — „Dziadek Zmruż 
-Oczko” g. 17. Pon. niecz.

GDYNIA — Teatr Muzyczny — 
„Panna Wodna” godz. 20.

GDYNIA — kino „Warszawa” — 
Kabaret Wagabunda — „Wa­
riackie papiery” — g. 22.15.

* * *

GDYNIA — Plac Grunwaldzki —
Międzynarodowy cyrk „POZ­
NAŃ” — przedstawienia o go­
dzinie 19.

* * *

FOTOPLAST IKON MORSKI - 
Gdynia — „Oryginalne zdję­
cia z walk Polskiej Marynar­
ki Wojennej na morzach \i 
II wojnie światowej” cz. I.

KINA
Poranki

GDAŃSK — „Kameralne” — 
„Uwaga zginał chłopiec” — 
g. 10, 11, 12, 13.

„Mot’awa” — „Opowieść atlan­
tycka” polski od lat 7 — go­
dzina 11.30.

„Piast” — „Złote jabłka” — 
od lat 7 g. 13.30.

„Włókniarz” — zestaw bajek 
g. 16.

WRZESZCZ — „Tramwajarz” — 
zestaw bajek g. 11.

NOWY PORT — „i Maja” — 
zestaw bajek g. 15.

OLIWA — „Delfin”' — „Łow­
cy tygrysów” g. 12.

GDYNIA — „Atlantic” — „Ha­
san i jego osioł” g. 12.

„Klubowe” — zestaw bajek — 
g. 11 i 12.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Kasia i dziki kotek” — g. 
14.30.

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Pycha ukarana” g. 15.

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Czarodziejskie dary” g. 12.

ORŁOWO — „Neptun” — „Po­
sądzenie” g. 14.

RUMIA — „Aurora” — „Pycha 
ukarana” g. 14.

PRUSZCZ Gd. — „Krakus” — 
„Tajemnica dzikiego szybu”

SOPOT — „Bałtyk” — „Kotek 
na płotek” g. 12.

GDAŃSK — „Leningrad” —
„Flip i Flap na bezludnej wy 
spie” franc, od lat 16 g. 10,
12.30, 15,30, 17.45, 20; pon. —
„Słaba płeć” fr. od lat 18 — 
g. 15.30, 17.45, 20.

„Kameralne” — „Romeo, Julia 
i ciemność” czeski od 1. 12 g. 
15.45, 18, 20.15; pon. — „Księ­
ga dżungli” ang. od lat 0. 

„Drukarz” _ „Maria Candela­
ria” meks. od lat 16 — godz. 
15, 17, 19;. pon. nieczynne. 

„Żak” — ,,Statek z dynami­
tem” rum. od lat 16 — godz. 
14, 16, 18, 20; pon. „Rosema­
rie wśród milionerów” NRF 
od lat 18 g. 16, 18, 20. 

„Motława” — ..Traper z Ken­
tucky” (panoram.) USA — od 
lat i6 g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; 
pon. „Korsarze Pacyfiku” — 
(I seria) radź. od lat 16 godz. 
15.45, 18, 20.15.

„Piast” — „Mąż swojej żony" 
polski od łat 12 g. 15, 17.30, 
20; pon, „Miejsce na górze” 
ang. od lat 18 g. 17.30 i 20. 

„Panorama” — „15.10 do Yu-
my” USA od lat 16 g. 13.30,
15.45, 18; pon. „Wojna” (pa­
noram.) jug. od lat 12 godz. 
18, 20.15.

„Włókniarz” — „Korsarze Pa­
cyfiku” radź. od lat 16 —
g. 18. 20; pon. nieczynne. 

„Wrzos” — „Melduję posłusz­
nie” czeski — od lat 16 godz
15.45, 18, 20.15; pon. nieczynne. 

WRZFSZCZ — „Znicz” -
„Tajemniczv rewolwer” ans?, 
od lat 16 g. 14, 16, 18, 20:
pon. „Na wschód od Edenu” 
(Danoram.) USA od lat 16 g.
15.45, 18, 20.15.

„Bajka” — „Piekło w mieście” 
włoski od lat 16 g. 9.30. 11.30,
13.30, 16, 18, 20; pon. „Czarna

Carmen” USA od lat 18 g.
11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30. 

„Tramwajarz” — „2yjąca pu­
stynia" USA od lat 7 godz. 10 
— „Czas przeszły” polski od 
lat 16 g. 18, 20; pon. niecz.

„Zawisza” — „Czarny Orfe­
usz” franc, od lat 16 g. 16, 
18, 20; pon. nieczynne. 

„Jagienka” — „Niebezpieczna 
przesyłka” franc, od lat 14 — 
g. 15, 17, 19; pon. nieczynne. 

„Lechia” (stadion) — „W biały 
dzień” szwajc. od lat 18 g. 22. 

NOWY PORT — „1 Maja” -
„Wieczór kawalerski” USA — 
od lat 18; pon. „Przebudze­
nie” czeski od lat 16.

OLIWA — „Dellin” — „Mo­
zart” austr. od lat 14 — godz,
13.30, 15.45, 18 , 20.15; pon. — 
„Dopóki jesteś ze mną” NRF 
od lat 16 g. 15.45, 18 , 20.15.

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Szklany zamek” franc — od 
lat 18 g. 13.45, 16, 18.15, 50.30; 
pon. „Flip i Flap na bezlud­
nej wyspie” franc, od lat 16 
g. 16, 18.15, 20.30.

„Atlantic” — „Młode lwy” — 
USA od lat 16 g. 13, 16.15,
19.30; pon. 16.15, 19.30. 

„Goplana” — „Słomiany wdo­
wiec” USA od lat 18 godz. 10.
12.30, 15.30, 18, 20.30; pon. g. 

15.30, 18, 20.30.
„Mimoza” — ..Szczęśliwa dro­

ga” USA od 1. 12 g. 16. 18.15, 
20.30; pon. nieczynne. 

„Kiubowe” KDF — ,.08/15 —
J „Front” NRF od lat 18 godz.

18, 20.15; pon. nieczynne.
OKSYWIE — „Mewa” —

„Kroki we mgle” ang. — od 
lat 18 g. 20; pon. nieczynne. 

GRABÓWEK — „Fata” -
„Proszę za mną” franc. — od 
lat 16 g. 14, 16, 18, 20; pon. 
„Smerć na klęczkach” franc, 
od lat 16 g. 16, 18.15, 50.30. 

ORŁOWO — „Neptun” — 
„Ciao, ciao. Barnbina” wioski 
od lat 16 g. 16, 18, 20; pon. — 
„Idiota” radź. od lat 16 g. 
16, 18.15, 20.30.

OBł.UŻE — „Marynarz” —
„Fortunella” wl. od lat 16 — 

g. 16, 18, 20; pon. „Mein 
Kampf” szw. od lat 16 godz. 
18, 20.

CHYLONIA — „Promień” —
„Oko za oko” franc. — od 
lat 18 g. 16, 18, 20; pon. — 
„Przez zieloną granicę” czes. 
od lat 14.

RUMIA — „Aurora” — „Pre­
miera odwołana” NRD — od 
lat 14 g. 15.45, 18, 20.15; pon. 
nieczynne.

SOPOT — „Polonia” — „Noc 
szpiegów” fr. od lat 18 godz.

13J5, 15.30, 17.45, 20; pon. - 
„Kopciuszek” USA od lat 7 — 
g. 13.15, 15.30; „Słońce świeci 
nad Bengalem” pakst. — od 
lat 14 g. 17.45, 20.

„Bałtyk” — „Kobieta w szla­
froku” ang. od lat 16 godz. 
13.15, 15.30, 17.45, 20; pon. — 
„Przed nami zakręt” radź. — 
od lat 12 g. 15.30, 17.45, 20.

„Letnie” — „Garsoniera” USA 
od lat 16 g. 22.

PRUSZCZ — „Krakus” - 
„Dziewiąty krąg” węg. — od 
lat 12; pon. nieczynne.

WYSTAWY
Dwór Artusa w Gdańsku —

Wystawa fotografiki — „Dziś 
nad Morzem Śródziemnym" 
Janusza Uklejewskiego — 
czynna codziennie od godz. 
8—20

„Sień Gdańska” (Długi Targ 43)
— wystawa ceramiki ludowej 
i bursztynu — czynna codzien 
nie prócz poniedziałków od 
godz. 12—18.

CBWA w Sopocie (przy molo!
— wystawa malarstwa Kazi­
mierza Ostrowskiego i Jerze­
go Fedkowicza; prac Marii 
Hiszpańskiej - Neumann oraj 
wystawa obrazów ceramicz­
nych Krzysztofa Henisza, Bo­
lesława książka i Zygmunta 
Madejskiego.

Katownia w Gdańsku — wysta­
wa pt. „Tropem zbrodni hitle 
rowskich” — czynna codzien 
nie od godz. 8 — 19.

Studencki Salon Wystawowy — 
„Żak” w Gdańsku — wysta­
wa Ryszarda M-jimy — czyn­
na codziennie od godz. 17—22.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku ul. Mariacka 23/26- 
wystawa pt. „Pradzieje PomO' 
rza” — czynna codziennie i 
wyj. poniedziałków ł dni 
póświątecznych.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku
— czynne codziennie z wyjąt 
kiem poniedziałków w godz 
10 — 15; w niedziele od 10 - 
L\

Muzeum Marynarki Wojennej,
Gdynia, Bulwar Szwedzki — 
czynne codziennie w godz. 
19 — 17 z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecz- 
nych,

Ok i »;i Muzeum „Bina" w Gdy­
ni (Basen nr 1) — w- stawa 
pt. „Z dziejów floty pol­
skiej” — czynna codzienni« 
prócz poniedziałków od godz

; 10-17

DYŻURY APTEK 1 i na dzień 10 lipca 1961 r. 
(PONIEDZIAŁEK)

aPAWR7FSZr7Il~ AUDYCJE LOKALNE:
Kartuska 114. VRZES io.50 — Audycja slowno-mu-
apt. nr 71, ul. Grunwaldzka 126. .. JOLIWA - apt. nr 53, ul. Leś- ^ ^ Z niolenfa na 16 0 
na i. SOPOT - apt. nr 12, ul. lNoweieGdańskie 16 45 -!J°

- Ears?“. "uc.GDSa M»Äelrozrfw”o“: «VS -42. otlużE"-*'•$£ nr* »’W»«;
ul Rprlnarska ii* ORŁOWO zyczne trzy po trzy. 17..,0 - „Ot n Ul Boh Stalin^Muzyka rozrywkowa. 18.00 -
gradu 66; NOWY PORT — apt Przegląd aktualności Wybrzeża, 
nr 4, ul. Oliwska 33.

— lok. 18.15 — Program tygod 
nia. 18.40 — TV Kurier W-wski. 
13.55 — Dwa filmy krótkome- 
trażowe. 19.30 — Dziennik 20.00
— Eureka. 20.30 — Tele-Echo. 
21.00 — Teatr Telewizji: „Apol

Bellac”. 22.05 — Ostatnie 
wiadomości. 22.10 — Omówie­
nie programu.

18.2.0 — Muzyka jazzowa. 20.30
— Almanach morski. 20.50 —
Serwis rybacki.

Ostry dyżur w zakresie chi- _,,T ...„ ,.
rurgii i chorób wewnętrznych PROGRAM OGÓLNOPOLSKI, 
pełnią: w niedzielę Szpital Wo- 6.50 — Gimnastyka. 7.15 —
jewódzki, w poniedziałek — Muzyka. 7.30 — Dziennik. 7.40
I Klinika Chorób Wewn. z II — Przegląd prasy. 7.50 — Muzy

ka. 8.30 — Wiadomości. 8.36 — 
„Nasze sprawy powszednie”.
9.00 — Fragmenty z oper R. 
Wagnera. 9.45 — Fala 56. 10.00 
— Małe zespoły rozrywkowe. 
10.20 — „W Jezioranach”, pow. 
radiowa. 11.30 — Przekrój mu­
zyczny tygodnia. 11.57 — Syg­
nał czasu i hejnał. 12.05 — Wia 
domości. 12.15 — „List ze Śląs­
ka”. 12.30 — Pieśni pasterskie.

10.20 — „Słodkie stworzenie” 12.45 — Marsze symf. 15.00 — 
Polska muzy-

Klinika Chirurgiczną.
-------9-------

IV R/UHO
na dzień 9 lipca 1961 r. 

(NIEDZIELA)
AUDYCJE LOKALNE:

— opow. 10.35 
ka rozrywkowa. 11.00 — Maga 
zyn artystyczny. 16.CO — „Ko­
chankowie róży wiatrów” — 
pow. st. Fleszarowej-Muskat. 
20.00 — Serwis rybacki. 21.30
— Z boisk i stadionów. 22.40 — 
Felieton Baltazara.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI:
8.30 —- Stan pogody. 8.36 — 

Przegląd prasy. 8.45 — „Radio- 
problemy’’. 8.55 — Muzyka. 9.40 

Dzień dobry, melodie. 10.00
— Muzyka ludowa. 11.40 — Me 
lodie krajów tropikalnych. 11.57
— Sygnał czasu i hejnał. 12.05
— Wiadomości. 12.10 — Pora­
nek symf. 13.10 — „Kronika
Polaków”, mag. historyczny.
13.30 — Śpiewa „Śląsk”. 13.50
— Koncert życzeń 15.00 —
Słuch, dla dzieci. 16.30 — Kon­
cert chopinowski. 17X0 — Wia 
domości. 17.05 — Koresponden­
cja z zagranicy. 17.15 — „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”. 
18.45 — Muzyka tan. 19.15 — 

[„Purpurowe liście” — słuch, 
i 20.05 — Orkiestra tan. 20.30 — 
-Rewia piosenek — zapowiada 
L. Kydryński. ’21.00 — Dziennik. 
21.17 — Wiad. sportowe i wy­
niki Toto-Lotka. 21.40 — Muzy­
ka tan. 21.50 — Muzyka opero­
wa. 22.20 — Ogólnopolskie wiad. 
sportowe
— Ost. wiadomości. 24.00 —
Hymn i koniec audycji.

Wiadomości. 15.05 
rezerwy. 15.10

Muzyxa 
Pieśni sta-

Zapadł sią ogród
w pow. tczewskim

Niecodzienny'wypadek zda 
rzył sie ostatnio we wsi Y\’i- 
dllce w pow. tczewskim, po­
łożonej na nadwiślańskich 
skarpach. Zarwała sie tam 
skarpa wraz z sadem jed­
nego z mieszkańców wsi. 
Większa część ogrodu za­
padła sie i obsunęła na kil­
kanaście metrów w strong 

roświeckie. 15.20 — Dla dzieci i wiaty. Zasypaniu i całkowi* 
starszych „Obrazki ze świata’. J . .
15.50 — Muzyka tan. 18.25 — temu zniszczeniu uległo wia 
Muzyka i aktualności. 18.45 — je drzew oraz kilkudziesięcio
w^domoścT:ię 19J10 US-• Koncert metrowy odcinek drogi, wio­

dącej dołem skarpy.
Zagrożony był także budy

nok, znajdujący się w gór­
nej części ogrodu. Musiano 
go rozebrać. Opadanie ziemi 
trwało przez kilka dni i, co 
ciekawsze — z faktu tego 
początkowo nie zdawał so­
bie sprawy właściciel ogro­
du. którego dopiero zaalar­
mowali s a sied zi.

Wydarzenie to przywiodło 
na pamięć katastrofę, którą 
wydarzyła się przed 30 la­
ty w niedalekim Kozielcu. 
Zarwała się tam wówczas 
skarpa, na której stał dom 
mieszkalny. Budynek runął 
nagle z dużej wysokości i 
został pogrzebany wraz a 
trojgiem śpiących w nim 
mieszkańców. (p)

chóru a eapella z Krakowa. 
21.00 — Z kraju i ze świata. 
21.28 — Kronika sportowa. 21,40 
— Gra zespół A. Kurylewicza.

IMI-lfMi/1
NIEDZIELA — 9. VII. G1 r.

8.40 — Neptun. 8.45 — Trans­
misja z Moskwy, parada lot­
nicza w Tuszyno od godz. 11 
do 14.15 — Przerwa. 14.15 — 
Niedzielna biesiada. 15.15 —
PKF. 15.25 — „Gaudeamus” — 
film krótkometrażowy. 15.45 — 
Muzyka dla ciebie. 16.25 — „Pu 
my”, film z serii Disneyland. 
17.15 — „Parada kłamców”, te- 
le-turniej. 18.15 — Niedziela pił 
karska. 20.15 — Dziennik. 21.CO 
— „Minuta zwierzeń”, film fran 
cusko - włoski fabularny od 
lat 16. 22.50 — Wiadomości spor 
towe. 22.55 — Omówienie pro­
gramu tygodnia.

PONIEDZIAŁEK —
10. VII. 1961 r.

17.40 — Omówienie programu. 
17.45 — Gdański Tele-Tygodnik

*

Zarząd Partia Udania f
WZYWA DO PRACY %
REZERWĘ ROBOTNIKÓW PORTOWYCH |
grup „A”, „B” i „C” od godz. 23 dnia 9. VII. br. % 
do godz. 15 dnia 13 lipca br. włącznie 4
NA WSZYSTKIE ZMIANY, f

K-3479

PARASOLE
kawiarniane 

i inne 
WYRABIA,

NAPRAWIA,
POKRYWA

Gustaw Nowak
Wrzeszcz, 

Sienkiewicza 6 
tel. 414-79

G-53756

„WARTBURG” 8 tys. km 
sprzedam. Oglądać ponie­
działek, Gdynia ul. Abra­
hama przy kawiarni „Sa- 

I go”. G-56630
WSK sprzedam. Gdańsk, 
Rajska 1-5 kl. B m. 10,
______________________ G-5 3707
„MOSKWICZA^ 407, górno
zaworowy, sprzedam. Ogią 
dać: Wrzeszcz, Wileńska
nr 7. G-53711
OGRODNICTWO sprzedam 
lub przyjmę wspólnika. 
Gdańsk - Krakowiec, auto 
bus 111, Kozłowski.

___________________ G-53714
FORTEPIAN krótki j.Feuł 
rich — Lipsk” sprzedam. 
Gdańsk - Wrzeszcz, Mi- 
szewskiego 2 m. 5, godz. 
14—18. G-53723

Ogłoszenia oralne
NIERUCHOMOŚCI

WILLĘ luksusową niewy­
kończoną, pięknie położo­
ną, we Wrzeszczu nadają 
cą się dla dwóch rodzin 
sprzedam. Po kupnie wol­
na. Telefon 435-68.

_______  G-53740
DOM piętrowy 120 m kw., 
stan surowy, Gdynia-Gra- 
bówek sprzedam. Oferty; 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod „Dom”.

G-53580
DOMKI jednorodzinne — 
90.000 — 180.000.— działki
budowlane, hodowlane, lą 
ki poleca Król, Rumia, Sta 
rowiejska 43.

_ G-50639 
ORŁOWO; willę wolną, 
dwurodzinną sprzedam. — 
Perkuna 9, poniedziałek
17—19. ____________ G-50641
ROZPOCZĘTĄ budowę do 
mu jednorodzinnego sprze 
dam. Gdynia, Witomińska 
2S/3.__________________G-50644
DOMEK jednorodzinny — 
sprzedam. Wiadomość: —
Gdynia - Grabówek, Czer 
wonych Kosynierów 165, 
kawiarnia.

SPRZEDAŻ
FIAT 1100 sprzedam. So­
pot, Grunwaldzka 23 m. 8.

_________ G-53484

DYWAN, westfalkę, łóżko 
metalowe, pierzynę, szafę 
i inne sprzęty tanio sprze 
dam. Oliwa, Grunwaldzka 
533, I piętro, Borowska.

G-53S16

SKODĘ „Octayię” sprze-
dam. Sopot, Chopina 40
m. 6, 16—19.

G-53684
KAJAK gumowy „Sala-
mandra” tanio sprzedam.
Wrzeszcz, Grunwaldzka —
43. G-53687

lamandrę” tanio sprzedam. 
Gdynia, tel. 69-13.

G* 50615

W FM sprzedam. Wrzeszcz, 
Kościuszki 97 m. 4.

G-53734
PIANINO „Wolkenhauer” 
krzyżowe sprzedam. Oglą­
dać niedziela, Wrzeszcz, 
iYlarksa 64/1.

G-53737
„IŻA” 49 sprzedam. — 
Gdańsk, Zwycięstwa 40 a 
m. 7. G-53738

KAROSĘ do „Skody” oso 
bowej dwudrzwiowej typ 
1101 z tapicerką i instala­
cja sprzedam. Dzwonić 
tel. 30-475. Nadaje się do 
podwozia furgonu „Skoda” 

G-53792

ZAKŁADY SZKUTNICZO - MALARSKIE 
LIGI PRZYJACIÓŁ ŻOŁNIERZA W GDYNI 

Al. Zjednoczenia lla — tel. 66-65

ZAANGAŻUJĄ NATYCHMIAST 

kierownika działu kontroli technicznej.
Wynagrodzenie do omówienia na miejscu.

Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie techniczne * 
z zakresu budownictwa, względnie budowy okrętów.

3437-K

LOKALE

ZAMIENIMY 3 pokoje, 
kuchnia, służbówka, w 
trakcie kapitalnego remon 
tu, na 2 sampdzie’ne mie­
szkania z wygodami w 
trójmieście najchętniej no 
we budownictwo. Oferty: 
„Dziennik Błatycki” — 
Gdańsk pod 53713.

G-5371 3
ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuch 
nia, łazienka, służbówka, 
Puck, na podobne lub 
dwa pokoje wygody w 
trójmieście. Oferty: „Dzień 
nik Bałtycki” Gdańsk Dod
53742L___________ G-53742
POKOJU we Wrzeszczu, 
poszukuje młoda pani. Teł. 
414-79. G-53757

PRACA

MOTOR WFM pilnie sprze 
dam. Gdańsk - Orunia, ul. 
Sandomierska 42.

G-53743
AKORDEON marki „Hüh­
ner 120 basów sprzedam. 
Sopot, ul. Kubacza 4 m. 4.

G-53759
POLIETYLEN angielski, 
bezbarwny, miękki sprze­
dam. Sopot, Bieruta 13 m. 
2, do godz. 12, 15—18 tele­
fon Oliwa 134.

G-53761

SAMOTNY pracownik w 
gospodarstwie rolnym za 
raz potrzebny. Płacę 1.CC0 
zł miesięcznie, całkowite 
bardzo dobre wyżywienie, 
mieszkanie. Praca stała. 
Putrycz Warszkowski Młyn 
koło Piaśnicy, p-ta Leś- 
mewo, dojazd autobusem 
sprzed stacji Wejherowo.

G-53712

OWCZARKA alzackiego, 
cztery miesiące, pełny ro­
dowód sprzedam. Oliwa, 
Derdowskiego 10/1.

G-53764
„WARSZAWĘ” stan dobry 
tanio sprzedam. Oliwa, Ar 
mii Polskiej 1/7.

G-53771
PIANINO „Blütner”, naj­
nowsza serią w dobrvm 
stanie sprzedam. Oliwa 
Chłopska 4, godz 18.

G-53776

POMOC domowa, docho­
dząca do dziecka potrzeb 
na od zaraz. Zgłoszenia 
Gdańsk, Stolarska 6 c m. 
5, od dnia 11 lipca,

G-53631

CZELADNIK i chałupnik 
(czka) do pracowni toreb 
damskich natychmiast po­
trzebni. Wyczerpujące o- 
feity kierować: „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod
53766.______  G-53766
POMOC domową, ucznia, 
czeladnika piekarskiego od 
zaraz przyjmę. Oliwa, Cy­
stersów 3. »
______________________G-50635
PRZYJMĘ ucznia w zawo­
dzie ślusarskim. Zgłaszać 
się Oliwa — Polanki, ul. 
Szczecińska 61 a, warsztat. 
|______________________ G-53855
j2 PANIENKI do szycia bie 
jlizny dziecięcej (akord) 
przyjmę. Gdynia, Władysła 

I w a IV 5.
G-50640

| GOSPOSIA do małżeństwa 
i z dwuletnim dzieckiem na 
jtychnuast potrzebna. Oli- 
j wa, ul. Bolesława Krzywo 
j ustego 27 m. 5.

G-5C64S
j OPIEKUNKĘ do dwulet- 
I niego chłopca, dochodzącą, 
godz. 7—16 iub na stałe 

j przyjmę. Warunki bardzo 
| dobre. Zgłaszać sie godz 
i 10—17, Gdynia, Czerwo- 
| nvch Kosynierów 71 m. 4, 
| Przyklang.

G-50843
POMOC domowa do rodzi 
ny z. dwojgiem dzieci od 
zaraz_ potrzebna. Gdynia, 
Obrońców Wybrzeża 1/8, 
Fandrey.

___ G-50655
POMOC domowa na stałe 
potrzebna. Wrzeszcz, Poli­
techniczna 12 m. 2.

G-53788

KOMUNIKATY

POMOC domowa od zaraz 
przyjmę. Wrzeszcz, ul. Wa 
ryńskiego 2 a m. 6.

G-53735

MOTOCYKL M-72 z ko­
szem sprzedam. Orunia, ul. 
Zawiejska 15 a/l.

G-53778
„CITROEN” BL 11 sprze­
dam. Orunia, Łąkowa 12 
m. 6, (oglądać rano).

G-536CO
„RENAULT Dauphine” — 
stan bardzo dobry,, okazyj 
nie sprzedam. Sopot, tel. 
522-69. ‘ G-50634
WOLNY murowany barak 
przemysłowy oraz rozbie­
rany składany barak, typ 
niemiecki sprzedam — za 
mienię lub inne propozy­
cje. Gdynia - Grabówek, 
Komandorska 36, Wolko­
wi ck i. G-50650

DZIEWCZYNĘ do roczne­
go dziecka, dochodzącą, 
ewentl. z mieszkaniem, 
przyjmą Staszewscy, — 
Gdańsk, Elbląska 67 kl. B
m. 10.___________ G-53747
POMOC domowa zaraz po 
trzebna. Sopot — pętla, 
20 Października 688 m. 9.

G-53751
ZAKŁAD krawiecki, — 
Wrzeszcz, ul. Chopina 43, 
dobrze prosperujący, — 
przyjmie samodzielnego 
majstra, na zastępstwo. 
Konieczne złożenie 50.000 
zł, (powód choroba) oraz 
do nauki chłopca i dziew 
czynę.

G-53755
KIEROWCA — mechanik 
ciężarówki, robotnik sto­
larski. potrzebni. Gdańsk, 
Lignicka 9/4, tel. 329-93.

G-53758

WFM nowy, nieużywany 
sprzedam. Oferty: „Dzień
nik Bałtycki” Gdańsk pod
53791, G-5378H

PRZYJMĘ jakąkolwiek pra 
cę chałupniczą. Dobosz Ro 
mualda, Gdańsk - Orunia, 
Nćwiny 12.

0-53765
POMOC domowa od zaraz 
potrzebna. Wrzeszcz, Kon
rada Wallenroda 13 m. 5.

C-53773

r F K A R S K I E
SKÓRNE - weneryczne 
specjalista dr Borowicz, 
Sopot, Dąbrowskiego 1/5, 
boczna Chopina.
_  ______________ G-50543

CHOROBY weneryczne, — 
skórne dr Przylipiak, — 
Gdańsk, ul. Długa 64 (na 
przeciw poczty).

G-53458

ROŻNE
WSPÓLNIK do produkcji 
wynalazku potrzebny. Ma 
sowy zbyt zapewniony. 
Nowak, Wrzeszcz, Sienkie 
wic-ża 6, tel. 414-79, lub 
416-95. G-53787
FÓTOPORCELANY nagrob
kowe, wiecznotrwałe, gwa 
rantowane wykonuje „Pla 
r.orys” Katowice, Kocha­
nowskiego 12 a. Żądajcie 
bezpłatnych cenników.

K-2315
PRZYJMĘ wspólnika do 
dobrze prosperującego skle 
pu (artykuły spożywcze). 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki” Gdańsk pod 53726.

G-53726

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji w Gdańsku komunikuje, że w związ­
ku z budowa kolektora sanitarnego na ul. Ka­
rola Marksa ogranicza sic z dniem dzisiejszym 
aż do odwołania ruch kołowy na starej jezdni 
na odcinku od ul. Mickiewicza do ul. Reja. — 
3476-K

Wojewódzkie Przedsięb. Robót Drogowych w 
Gdańsku zawiadamia, że w związku z przebu­
dową ul. ul. Heweliusza i Rajskiej zamyka się 
ruch kołowy:

1. Na ul. Heweliusza w Gdańsku od dnia 9 
lipca do dnia 15 sierpnia 1961 roku.

2. Na ul. Rajskiej w Gdańsku od dnia 12 lip­
ca 1961 roku aż do odwołania. 3473-K

PRACOWNICY POSZUKIWAŃ I

Miejski Handel Detaliczny Artykułami Spożyw­
czymi — Wrzeszcz ul. Grunwaldzka 216 za­
trudni natychmiast 6 kierowników i 15 sprze* 
dawców branży spożywczej. Warunki pracy i 
płacy do omówienia na miejscu K-3446

Zakłady Usług Radiotechnicznych w Gdańsku 
zatrudnia od zaraz st. księgowych, likwidatora, 
inwentaryzatorów oraz radiotechników do kon­
troli wewnętrznej. Zgłoszenia prosimy kiero­
wać na adres — Gdańsk, ul. Kalinowskiego 7-8. 
3486-K

Bałtycka Brygada Wojsk Ochrony Pogranicza 
w Koszalinie przyjmie od zaraz do pracy inży­
niera budowlanego (wymagane uprawnienia bu 
dowlane) na stanowisko inspektora nadzoru in­
westorskiego. Wynagrodzenie do omówienia — 
oraz technika instalacji sanitarnej również od 
zaraz na stanowisko majstra. Wynagrodzenie 
do omówienia. Bliższo szczegóły do wyjaśnie­
nia na miejscu w dziale kadr. 3418-K

Spółdzielnia Pracy Przemyślu Spożywczego 
„Kotwica” w Gdyni przyjmie do pracy we Fre­
dzie k. Starogardu Gd. 1 pracownika branży 
owocowo - warzywnej z praktyką na stanowi­
sko majstra produkcji i jednego laboranta bran 
ży spożywczej z praktyka. 50651-G

Dwóch traktorzystów samotnych i dwóch oboro­
wych z jednej rodziny zatrudni od zaraz SHR 
Ciekociino, p-ta Sasino, pow. Lębork, staem ko­
lejowa Kurowo. 3458-K

Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni za­
trudni od zaraz następujących pracowników: 
30 monterów kadłubowych wzgl. ślusarzy kon­
strukcji stalowych, 20 hydraulików, spawaczy 
elektrycznych. W powyższych zawodach przyj­
mujemy również absolwentów zasadniczych 
szkół zawodowvch oraz 30 niewykwalifikowa­
nych robotników’ mężczyzn lub kobiet, celem 
przeszkolenia w zawodzie spawacza. Warunkiem 
przyjęcia jest posiadanie świadectwa ukończe­
nia szkoły podstawowej dobry stan zdrowia 
oraz odnośnie mężczyzn — ukończona zasad­
nicza służba wojskowa. Płaca zgodnie z układem 
zbiorowym Drący w przemyśle metal. Zgłoszenia 
przyjmuje i informacji udziela dział kadr sto­
czni — biuro przyjęć — Gdynia, ul. Czechosło­
wacka 3, tel nr 19-75. wewn. 313. K-3422

Gdańska Stocznia Remontowa zatrudni od za­
raz ślusarzy: silnikowych maszynowych, okrę­
towych, kadłubowych, ślusarzy narzędziowych, 
ślusarzy remontu suwnic i dźwigów, kotlarzy, 
tokarzy, elektryków okrętowych, spawaczy auto 
genicznych, cieśli do rusztowań, hydraulików, 
chłodniarzy. dokerów, blacharzy oraz robotników 
do konserwacji statków i magazynu. Przyjmu­
jemy również strażaków p. poż. i wartowników 
do straży przemysłowej. Wynagrodzenie za pra­
ce wg układu zbiorowego pracy oraz deputat 
węglowy i inne świadczenia pracownicze. Pra­
cownicy straży otrzymują dodatkowo pełne 
umundurowanie. Kandydaci proszeni sa o oso­
biste zgłaszanie się w dziale kadr — Gdańsk- 
Ostrów. ul. Wiślna. 3472-K

Gdańskie Zakłady Papy i Przeróbki Smoły — 
Gdańsk - Orunia, ul. Sandomierska .38 zatrud­
nia natychmiast inżyniera lub technika-mecha- 
niika na stanowisku starszego mechanika. Wy­
magane: wyższe lub średnie wykształcenie tech­
niczne i 3 lata praktyki w danej specjalności 
technicznej. Warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu. 3475-K

Gdańskie Zakłady Papiernicze poszukują pracow 
nika ze znajomością branży poligraficznej i pa­
pierniczej na stanowisko kierownika działu pro 
duikeji. Zgłoszenia: GZP Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 209. pokój nr 5. 53784-G

Zarząd Okręgu Wczasowego FWP w Gdańsku* 
ul. Kalinowskiego 5-6 zatrudni natychmiast: 
inżyniera budowlanego na stanowisko zastępcy; 
kierownika działu inwestycji i remontów. Wy­
magane kwalifikacje: wyższe wykształcenie tech 
niozne (inżynier budowlany) oraz praktyka na 
budowie szczególnie w zakresie remontów. Wy 
nagrodzenie do omówienia na miejscu. — Dwóch 
instruktorów .- rewidentów finansowo księgo­
wych, posiadających kwalifikacje na zastępcę 
głównego księgowego i 4-letnią praktykę. Wy­
nagrodzenie do omówienia na miejscu, K-3452

Ogla«za|cle się

PRZYJMĘ wspólnika na­
tychmiast do dobrze za- 
D'owadzonej hurtowni w 
Warszawie. Oferty pisem­
ne „R-3640” PAR, Warsza 
wa, Poznańska 38.

K-3A11

r . w
»Dzienniku Bałtyckim«

W dniu 6 lipca 1961 roku zmarła śmiercią 
tragiczna

S. t P.

Felicja Krawczyńska
z domu Pezała. przeżywszy lat 28

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 10 
lipca 1961 roku o godz. 16 z kaplicy cmen­
tarnej „Srebrzysko” we Wrzeszczu, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

matka, mąż. synowie
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Prze^lifil
osiągnięć artystycznych WOP

Turystyka pojęcie „pakowne“

Kolorowe namioty
I „domkl z piernika“ 
wzdłuż całego Wybrzeża

mm»

W jednostkach Wojsk 10- swe osiągnięcia artystyczne, 
cnrony Pogranicza od p|er- wystawiając szereg interesu- 
W&zych chwil po zakończę- jących spektakli, na które 
mu wojny rozwija się i po- złożyły się m. in.: montaże 
głębia amatorski ruch arty-!regionalne, okolicznościowe 
styczny. Na przeglądzie cen- składanki, estrada poetycka, 
tralnym w Domu Kultur» recytacje, taniec i śpiew. 
Zarządu Portu w Gdyni w „7 . , .
dniach 7, 8 i .9 bm. - 13 ze- , W P^S^dzie gdyńskim 
spotów z tjóJnoenpi ™*Jbl0r3 udział wyłącznie zes-z północnej części 
naszego kraju demonstruje

Dziś w Sopocie
wielka wystawa 
psów rasowycji
Dziś, w niedzielę © go­

dzinie 10,30 w Sopocie 
boisku sportowym 

(ul. Jana z Kolna) nastą­
pi otwarcie IV okręgo­
wej wystawy psów raso­
wych — zorganizowanej 
przez oddział gdański Pol 
•kiego Związku K3110I0- 
gicznego.

Jak nas informuje za­
rząd związku — będzie to 
największa po wojnie wy 
stawa na naszym, terenie, 
zgłoszono bowiem ponad 
200 psów rasowych z ca­
łego kraju, przy czym re 
prezentowane będą wszy 
stkie rasy.

W czasie wystawy — 
poza oceną przez sędziów 
psów zgłoszonych — o 
godiz. 14 odbędą się wyś­
cigi psów. a o godz. 15 
pokaz amatorskiej tresu­
ry psów.

Ponadto wszyscy wi­
dzowie będą brać bezp-lat 
nie udział w loterii fan­
towej.

---- *---- -

Międzynarodowy 
balet gwiazd
Począwszy od dnia dzisiejsze­

go, tj. 9 bm. aż do 14 bm. włą­
cznie w sali Opery Bałtyckiej 
we Wrzeszczu o godz. 29 odby­
wać Się będą występy solistów 
baletu z BUKARESZTU, BUDA­
PESZTU, KIJOWA, MONTH 
CARLO, WARSZAWY I GDAŃ­
SKA. Kierownictwo artystycz­
ne w międzynarodowej rewii 
gwiazd spoczywa w ręku Jani­
ny Jarzynówny - Sobczak.

Na zdjęciu: primabalerina
„Balet Russe de Monte Carlo”

T
urystyka jest
modna, coraz 
modniejsza. Ob­
liczono, że w 
Polsce uprawia* 
ją około 10 mi­

lionów ludzi (co stanowo 
jedną trzecią rodaków). Ja 
osobiście do tej liczby usto 
sunkowana jestem sceptycz 
nie, podobnie zresztą odno­
szę się do większości „tu- 
n^stów”. Bo nie przesa­
dzajmy: uważamy dziś za 
turystę zarówno włóczykija 
z krwi i kości, alpinistę zdo 
bywającego górskie szczyty, 
zapalonego wodniaka, jak 
i tych, co szlifują bruk za­
kopiańskich Krupówek lub 
„uprawniają relax” w nad­
bałtyckich kurortach.

Ale w gruncie rzeczy nie 
o pojęcia chodzi, więc po­
zostawmy tę sprawę... Fak-

miętajmy, że morze mamy 
na co dzień, inni przebywa­
ją szmat drogi, by bodaj 
przez kilka dni „oddychać 
jodem”.

Poważnym skupiskiem 
wczasowym, będącym na po 
graniczu prawdziwie tury­
stycznego prymitywu, jest 
kolejowy ośrodek wczasów 
wagonowych w Kamiennym 
Potoku. Kolejarzy, którzy 
na co dzień w pracy zawo­
dowej przechodzą twardą 
szkołę, nie odstrasza to, 
że nawet urlop spędza się 
tu w wagonie. Przyjeżdża­
ją tu chętnie od wielu , lat, 
z całymi rodzinami. Już w 
tym roku spędziło tu urlop 
ponad 1000 kolejarzy, głów­
nie ze Śląska, Krakowa, 
Wrocławia i Warszawy. 
Obecnie, w trzecim turnu­
sie, przebywa 580 osób.

jazdy, sami przeważnie „po 
turystycznemu” przyrządza­
ją posiłki i na równi z in­
nymi korzystają z morskich 
i słonecznych kąpieli. Ma­
ją jednak tę przew/agę, że 
nie są niczym związani z 
jednym miejscem, dziś są

WVBR1EZA
Twarz
szara jak popiół

Sprzed dworca u; Qęlań- 
sicu. ruszył wolno tramwaj. 
Z pobliskiej ławeczki na 
skwerku zerwała się mło­
da para, podbiegła do tram 
waju i dziewczyna usiłowa 
ła wskoczyć na stopień. Ze 
ślizgnęła się jednak, upad­
ła i obie jej nogi znalazły 
się na szynach między ko­
łami pierwszego wozu i 
przyczepy.

Chłopiec na szczęście wy

poły, które zwyciężyły w eli 
minacjach, przeprowadzo­
nych uprzednio w poszcze­
gólnych jednostkach WOP i 
w szkołach wojskowych.

Należy również podkreślić, 
że w skład dopuszczonych 
do przeglądu zespołów wcho 
dzą i amatorzy z miejscowo 
ści, gdzie stacjonują wopi­
ści.

Impreza powyż*za, o dużym 
rozmachu organizacyjnym, po­
zwala nie tylko jurorom, lecz 
i społeczeństwu trójmiasta za- 

I poznać się bliżej z osiągnięcia- 
jmi i dorobkiem artystycznym 

|] wojska. Specjalne zainteresowa- 
| nie u mieszkańców Gdyni wzbu 
jdzily oczywiście występv zespo­
łów gdyńskich. Wśród najcie­
kawszych pozycji estradowych 

[pierwszego dnia należy wymie­
nić obrazki sceniczne, utrwala­
jące w pomysłowych insceniza- 
cjach folklor morski, obyczaje 
ludowe Kaszub, oraz urodę pol­
skiego Wybrzeża. Przegląd ze­
społów artystycznych WOP po­
siada więc niewątpliwą zasługę

Ibudzeniu zainteresowania dla j *em niezaprzeczalnym jest,! Wypoczynek naprawdę za 
'f.e§i“.nfl,IneA ,kaszubskiej sztuki że Wybrzeże roi się od pewniony: do morza bardzo

(hm...) turystów. Tych „ba- blisko, na miejscu — święt­
ujących” w Grand Hotelu, lica z telewizorem, boisko 
tych płacących słono za sportowe, dla dzieci — we- 
prywatne kwatery, ale rówjsołe miasteczko (ważne: w
nież (a może przede wszy- ośrodku pracują wychowaw 
stkim?) i tych, którzy przy j czynie, które opiekują się 
byli. tu za cenę... niewygo- dziećmi przebywających na 
dy i prymitywu w domku j wczasach). Kierownictwo
campingowym czy namio- j ośrodka organizuje też cie­
cie. Tym ostatnim pragnie- j kawę wycieczki i inne roz- 
my dziś poświęcić nieco rywki.
miejsca. If) OZOSTAWIENI sami

A malowniczej Polanie j sobie są natomiast tu
ryści indywidualni,

ludowej, (jota)
---- •-----

Czescy studenci
w trójmieście
Dziś w godzinach rannych 

przybyła do trójmiasta gru­
pa 15 studentek i studentów 
wydziału dziennikarskiego 
Uniwersytetu im. Karola w 
Pradze. Goście z Czechosło­
wacji przybyli do Polski na 
zaproszenie studentów Stu­
dium Dziennikarskiego.

7-dniowy pobyt nad mo­
rzem czescy goście wykorzy 
stają na zwiedzanie portów
w Gdańsku i w Gdyni oraz 
Helu.

N Redłowskiej — wiel­
kie skupisko campin­

gowe. Większość domków 
należy do Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Fizycz­
nej, a uroki morskiego urlo 
pu przeżywają tu członko­
wie zakładowych ognisk 
TKKF z głębi kraju. Gdy- 
nianie sarkają, że pozbawio 
no ich ulubionego miejsca 
przechadzek. Istotnie, ale

A. M. |nie bądźmy egoistami, pa-

Nie wrzucajcie rusztów ani kamieni
do pojemników

których spotkać możecie m. 
in. w pasie nadmorskim

w Sopocie, a jutro, zwi­
nąwszy „majdan”, mogą 
przenieść się — powiedzmy 

do Łeby. Ale taki już 
(przyjemny) los turysty...

Wszystko ma swój urok, 
ale chyba największy — 
w słonecznych promieniach. 
Niestety, słońca i ciepła 
ostatnio brakuje na Wy­
brzeżu. Wybaczcie, przy­
bysze, nie nasza wina, dy­
strybucja nawala niekie­
dy w bardzo przyziemnych 
sprawach, cóż dopiero w 
tak... niebotycznych. Bądź­
cie cierpliwi, wróżą, że 
niebawem ociepli się, cze­
go wam i sobie życzymy.

Na zdjęciach:
Oto camping p. p. Thoma 

Z Paryża, którzy przez Szwaj­
carię, Austrię i Czechosłowa­
cję zawitali na... Polankę Red­
łowską. Przyjechali cud-samo- 
chodem i z własnym domkiem 
campingowym. Przyjrzyjcie się, 
taki mały, a mieści: sypialnię, 
salonik i jadalnię. Marzenie!

Obozowisko TKKF na Polan­
ce Redłowskiej.

Student Uniwersytetu War­
szawskiego Wojciech Baranow­
ski wraz z towarzyszką odby­
wają podróż wzdłuż Wybrze­
ża. Ekwipunek: „Lambretta”,
namiot, kuchenka turystyczna...

Fot. Z. Kosycarz

Dziś w niedzielę
| idziemy.»
[ .... godz. 19 1 21.90 do ..Łet-

niego” w Sopocie na znany ka­
baret „WAGABUNDA” (ten 
sam program wystawiony bę­
dzie 10— 11 hm. o godz. 19, 
12 bm. — o godz. 19 i 21.30 w 
„Letnim” oraz 15 — 16 bm. o 
godz. 22 w kinie „Leningrad” 
w Gdańsku).

I ...o godz. 20 do hall Stoczni 
Gdańskiej w Gdańsku na final 
morskiej ZGADUJ-ZGADULI.

kazał błyskawiczną reak­
cję: w ułamku sekundy 
wyszarpnął dziewczynę 
spod kół. Z tego wypadku 
w parnię ci widza utrwaliło 
się szczególnie jedno spo­
strzeżenie: uratowana mia 
ła twarz koloru popiołu.

Nie wiem, czy chłopiec 
otrzymał w podzięce „dużą 
buźkę”, która mu tym ra 
zem sprawiedliwie się na­
leżała, jednego jestem peW 
ny — dziewczyna nie bę­
dzie skakał a do pędzącego 
tramwaju do końca życia,

Ale czy cudze doświad­
czenia przydają się nam 
na coś? (x)

Kio sprzedało Jfiski?
Istotnie, już od łat laski 

,,wyszły z mody”, nie nosi 
się ich na co dzień, Aie są 
przecież ludzie, którzy 
muszą ich używać lez 
względu na modę. Mamy 
na myśli inwalidów, ludzi 
starych, chorych, dla któ­
rych laska jest czymś nie­
zbędnym.

I właśnie ci ludzie ziara. 
cają się do nas z rozpaczli 
wym niemal pytaniem: 
gdzie na Wybrzeżu możno 
kupić laski? „Zwiedzili” 
wszystkie możliwe sklepy 
w trójmieście, sprzedawcy 
patrzą na nich ze zdziwie­
niem, bo przecież od lat 
nikt nie słyszał, żeby nasz 
handel parał się sprzedażą 
lasek...

Sprawa jest naprawdę 
bardzo ważna, bo przecież 
ilu ludzi może poruszać się 
tylko z pomocą laski? 
Więc i my apelujemy — 
chyba do „Argedu” — po 
móżcie chorym i inwali- 
dom, niechże w trójmieś­
cie będzie choć jeden 
sklep, w którym można 
będzie nabyć ten niezbęd­
ny artykuł!

Wesoły Jubileusz
Pineski*699

Pięć lat temu po ra* 
pierwszy zetknęłam się * 
aktorami kabaretu archi­
tektów „Pineska” — ze 
społu, który cechuje ur 
wisowski wprost wdzięk, 
bezpośr ed n iość, os obist a
kultura, cięty dowcip. 
Nic dziwnegó więc, że 
„Pineska” z miejsca za­
wojowała Wybrzeże.

Widzimy je często na uli­
cach miasta — śmieszne 
pękate samochody do wywo 
zu śmieci i niezgrabne, tro­
chę podobne do dużych żu­
ków polewaczki. To podsta­
wowy sprzęt MPO, instytu­
cji powołanej m. in. do czu 
wania nad czystością trój­
miasta. Spośród licznych 
czynności, jakimi zajmuje 
się przedsiębiorstwo w okre 
sie letnim, na pierwszy 
plan wysuwa się przede 
wszystkim sprawa polewa­
nia ulic.

W dni upalne na mieście 
pracują na zmianę trzy po­
lewaczki, z których każda w 
ciągu ośmiu kursów wylewa 
około 60 m sześć, wody — 
zaś dalszych siedem polewa 
czek pracuje na zlecenia in 
rtych instytucji np. Zieleni 
Miejskiej przy podlewaniu 
trawników.

Nie należy się niepokoić 
— to ogromne zużycie wody 
w niczym nie zwiększa i tak 
sporego deficytu, bowiem 
woda do polewania czerpa­
na jest wyłącznie z kanałów 
i stawów. Występuje nato­
miast zjawisko przeciwne: 
MPO przychodzi z pomocą 
dyrekcji wodociągów, dowo­
żąc specjalnymi samochoda­
mi wodę do picia dla miesz 
kapców wyżej położonych 

.. —.— dzielnic. Tak obsługiwane
kanie i dansing w niedzielą j NI l.go WO l Biskupia Gor

Nina NOWAK, której partne­
rem będzie solista baletu Ope­
ry Warszawskiej Zbigniew 
STRZAŁKOWSKI.

Spotkanie
z marynarzami
francuskimi
Z okazji wizyty w Gdyni jed­

nostek francuskiej marynarki 
wojennej. Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko - Francuskiej i 
Klub Morski W Gdyni (ulica

'między Sopotem i Orłowem, 
'w Jelitkowie, na Stogach 
jitp. „Urzędują” na tere- 

Inna interesująca sprawa !nacn> przeznaczonych na 
to przygotowania ze strony —•m
MPO do obchodów Dni 
Gdańska i święta 22 Lipca. 
Jak zapewnia dyrektor 
przedsiębiorstwa, pomyślano 
już o mobilizacji ludzi i 
sprzętu taik, że gdańszcza­
nie nie będą musieli się 
wstydzić przed turystami. 
Wreszcie ostatnia najważ­
niejsza sprawa.

MPO otrzymało nowy 
sprzęt: czeskie samochody 
o automatycznym załadun 
ku i wyładunku, przezna­
czone do bezpylnego prze 
wożenia śmieci. Niestety, 
co 3 — 4 dni zdarzają się 
poważne awarie unieru­
chamiające na dłuższy o- 
kres większość wozów. 
Przyczyna — kamienie, 
.gruz, złom żelazny, rzu­
cany przez niefrasobli­
wych mieszkańców do po­
jemników ze śmieciami. 
Te twarde przedmioty ni 
szczą później nieprzysto­
sowane do tego urządze­
nia śmieciarek.

Dlatego też MPO ogła

tzw. namiotowiska. Tu roz 
bijają kolorowe płócienne

Pożegnanie „Pineski“
Kabaret satyryków „Nowa 

Pineska” wystąpi z pożegnał-! 
nymi przedstawieniami jeszcze j

domki tu narkniń evonie.!tyłko dziś 1 5utro w kinie] uuin“,. .U parkują swoje „Warszawa” w Gdyni o godzi-1
przeważnie dwukołowe po-' nie 22,15.

Miejskie zjazdy ZSL
w Gdańsku i Gdyni
W sali posiedzeń Prezy- dusz Budowy Szkół Tysiąc- 

dium MRN w Gdańsku obra lecia.
do wał V miejski zjazd Zjed- j Na zakończenie zjazd pod 
noczonego Stronnictwa Lu-1 jął szereg uchwał oraz do­
bowego. Na zjazd przybyli konał wyboru 18-osobowego 
delegaci reprezentujący 13, Miejskiego Komitetu ZSL. 
kół ZSL z Gdańska. Oma- j Prezesem wybrano ponow- 
wiano sprawę podniesienia nie Jana Kukowskiego.

W niedzielę odbył się
produkcji ogrodniczej w pod 
miejskich gospodarstwach
chłopskich, liczących ogó-'zjazd Miejskiego Komitetu 
łem 3.723 ha. i Zjednoczonego Stronnictwa

Dyskutowano nad zrhez-^uduowego w Gdyni> w obra 
. 'dach poza delegatami wzię-pieczemem odbioru zez u udział sekretarz KM

—____ handel warzyw i owoców, I PZPR Kowalkowski, przę­
sła specjalny APEL do ] wyprodukowanych w pod-, wodniezący MK SD Toraa- 
mieszkańców miasta: jc- 'miejskich gospodarstwach szewski 0raz wiceprzewod-
sh me chcecie, aby na- r, , niczący Prezydium MRN
ss;e samochody więcej J musza no także potrzebę Malinowski, 
przebywały w warszta-1 podniesienia sU nu urządzeń] W czasie zjazdu wybrano 
taeh niż na ulicy, nie wrzn komunalnych i kulturalnych nowe Władze. Prezesem MK 
caieie starych rusztów _ 7cr r- .... .cajeie starych rusztów, cci„0 _ , . .
gieł, ani kamieni do po- ‘ p-iyfenach

a bm. o eodz. 20
jemników!

Andrzej Markert
oraz szybszej realizacji
wpłat na Społeczny Fun-

Gdańska w Gdyni został pono w 
'nie Stanisław Belceó. zaś
wiceprezesem
szek

Leon Kubo-

Każdy z członków tego 
sympatycznego zespołu, a 
wtięc Swiąć, Kancler, Kru- 
szewki, Rolska — specjali­
zuje się w ściśle określo­
nym aktorsko - autorskim 
genre.

Zasobny w pomysły J. 
Swiąć pracuje więc wytrwa 
le nad literackim uatrak­
cyjnieniem swych satyrycz­
nych, dowcipnych tekstów, 
które znakomicie też inter­
pretuje. Utalentowany kom­
pozytor lekkiej muzyki Zbig 
niew Kancler urzeka swą 
sztuką imitatorsko - aktor­
ską, zaś Rena Rolska — 
dzięki korzystnym warun­
kom zewnętrznym, wrażli­
wości interpretatorskiej i 
wyczuciu stylu odtwarza­
nych utworów — wyrosła 
na prawdziwą gwtiazdę pol­
skiej piosenki. W ciągu pię­
ciu lat istnienia, „Pineska”, 
przeszedłszy „remont kapi­
talny”, zaprezentowała pięć 
programów dobrego kabare­
tu satyryczno - literackiego, 
a na Wybrzeżu obchodzi też 
jubileusz setnego występu 
zespołu.

Korzystając z okazji, prze 
prowadaam błyskawiczny 
wywiad z p. Reną Rolską i 
Zbigniewem Kanclerem.

P. RENA:
— Wtedy pięć lat temu 

prezentowaliśmy swój pier 
wszy program na Wybrze 
żu, prawie nieznani pub­
liczności. Ileż lęku i na­
dziei zapowiadał taki de­
biut... Ciepłe słowa za­
chęty i uznania ze strony 
publiczności stały się wt.e 
dy dla nas przysłowio­
wym miodem.

Dziś mam również tre­
mę. Jest to jednak emo­
cja innego rodzaju. Ra­
zem z sześcioma najlep­
szymi polskimi pieśni: - 
kami wezmę bowiem u- 
dział w Międzynarodowym 
Konkursie Piosenki w So­

pocie..

P. KDlgnlew KANCLEB
pokazuje mi z dumą swój 
dyplom aktorski.

— Skończyliśmy w „No* 
wej Pinesce” z amatorstwern 
— śmieje się wesoło świet­
ny imitator sylwetek popu* 
larnych ludzi — „Noblesse 
oblige’’! Trzeba coraz loięi 
cej pracować nad so>bą, aby 
sprostać rosnącym wymaga­
niom publiczności!

P. Zbigniew z humorem 
wspomina swój obfitujący 
w przygody kilkuletni po­
byt na Wybrzeżu, skąd wy« 
jechał do Warszawy. Tam, 
w stolicy, wpadł w za czara 
wany krąg sceny, porzuca­
jąc wbrew rodzicielskim 
inspiracjom rysownicę archi 
tekta dla zawodu aktora i 
kompozytora.

— Co jest najmocniejszym 
punktem Waszego progra­
mu?

— Publiczność ceni nas 
za aktualną satyrę i humot 
o zabarwieniu politycznym, 
My narzekamy na chronicz­
ny brak czasu na pisanie 
takiego programu, w związ 
ku z ciągłymi podróżami 
„Pineski” po kraju. Możemy 
poświęcić tej sprawie zaled 
wie dwa miesiące, kiedy sie 
dzimy na miejscu. Zresztą 
dobre pomysły nie rodzą się 
przecież na kamieniu.

Jednak w wesołym, jubi­
leuszowym programie tea­
trzyku można ich sporo wy 
łowić.

Julia Ziegenhirte

Książeczka
to najlepszy
przyjaciel


